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Prxed ważnymi decyzjami rządu francuskiego 

la froncie - ofensywa 
w kraju - rokowania

O ILE NIE BĘDZIE NOWE) NIESPODZIANKI

ZAWIESZENIE
ZOSTANIE WKRÓTCE

Paryż (R. P.). — Dwudniowe specjalne posiedzenie francuskiej 
Rady Ministrów w sprawie Indochin zmierza do ustalenia taktyki 
na dwóch odcinkach — wojskowym i politycznym.

Pod względem wojskowym cho 
dzi o przeciwstawienie się, a jeśli 
możliwe — uprzedzenie spodzie­
wanej na jesieni generalnej o- 
fensywv wojsk komunistycznych 
Podstawą decyzji Rady Ministrów 
są plan gen. Navarre, sprawozda­
nie Ministerstwa Obrony, raporty 
o postępie organizacji wojsk naro-

ZCON
TYTUSA FILIPOWICZA
W Londynie zmarł po dłuższej cho 

r bie przeżywszy 75 lat wybitny dy­
plomata polski i polityk Tytus Fili­
powicz.

Piorac udział w akcii niepodległo 
ściowej w szeregach PPS, w r, 1904 

►•itb»»ORki°mu w podró­
ży do Tokio, W roku 1919 stał na czc­
ią misji dyplomatycznej, wysłanej z 
Polski do Gruzji i Aserbejdżanu, któ­
re wówczas na krótko odzyskały nie­
podległość. Następne etapy pracy śp. 
Filipowicza to : 1921 delegat Polski w 
Lidze Narodów; 1922-1927 poseł polski 
w Finlandii; 1928-1929 poseł w Bruk- 
eeli: 1930-1932 pierwszy ambasador 
polski w Stanach Zjednoczonych.

Z początkiem roku 1940 śp. Filipo­
wicz wszedł do pierwszej Rady Naro­
dowej w Paryżu, a w latach 1949 • 
1951 był przewodniczącym trzeciej Ra­
dy Narodowej, do końca swego życia 
rozwijając nadto działalność publi­
cystyczną.

ZACHODNIE OKRĘTY 
W CIEŚNINIE BOSFORU

Moskwa (A. P.) — Ambasador 
turecki w Moskwie otrzymał za 
pośrednictwem wiceministra spraw 
zagranicznych Zorina notę, w któ­
rej rząd sowiecki wyraża zastrze­
żenia przeciw wizytom amerykań­
skich i brytyjskich jednostek wo­
jennych w Cieśninach.

Nota powiada, że wizyty te sta­
ją się coraz częstsze, a ostatnia w 
Stambule obejmowała 10 okrę­
tów wojennych amerykańskich i 
22 brytyjskie i była urodzajem 
demonstracji wojskowej*.

Nota domaga się od rzjądu lu­

'dowych w trzech państwach Incło- 
chińskich, raporty wywiadu, oraz 
sprawozdanie z przebiegu ostat­
niej operacji wojsk spadochrono­
wych Uważa się za rzecz koniecz­
ną osiągnięcie przez wojska Unii 
francuskiej liczebnej i taktycznej 
przewagi nad siłami komunistycz­
nymi.

Drugie zagadnienie dotyczy 
przygotowania bezpośrednich ro­
kowań z państwami Indochin w 
sprawie przyznania im statutu nie 
podległościowego zgodnie z no­
tą z dnia 3. lipca.

Zasadniczo oba zagadnienia są 
bezsporne, a różnice mogą wystą­
pić jedynie w dziedzinie środków 
i metod.

NOWA PARTIA NIEMIECKICH 
ZBRODNIARZY WOJENNYCH 

ODZYSKA WOLNOŚĆ
Londyn (A. P.). — Ze źródła urzę­

dowego donoszą, że poważna liczba 
niemieckich zbrodniarzy wojennych 
odzyska niewątpliwie wolność na sku 
tek postanowienia trzech ministrów 
spraw zagranicznych w Waszyngto­
nie, przewidującego rewizję wyda­
nych wyroków.

Rewizję tę przeprowadzą mieszane 
komisje sojusznicło-niemieckie w 
każdej z zachodnich stref okupacyj­
nych, ostateczna decyzja będzie za­
leżna od Wysokich Komisarzy. Akcja 
ta nie obejmie zbrodniarzy wojen­
nych, odsiadujących karę w ’Szpan- 
dawie pod kontrolą 4 mocarstw.

W tej chwili w strefie amerykań­
skiej odsiaduje karę 350 niemieckich 
zbrodniarzy wojennych, w strefie bry 
tyjskiej 98 i francuskiej około 10Ó. 
P^wna ilość zbrodniarzy odsiaduje 
karę w samej Francji.

reckiego pełnych informacji 
temat tych wizyt.

na

PROTEST PRZECIW 
BALONIKOM 

Wiedeń (A. P.). — Rząd praski za-
protestował przeciw kampanii „balo­
ników wolności”, wypuszczanych z 
Bawarii. Nota, doręczona ambasadzie 
amerykańskiej w Pradze, nazywa tę 
kampanię „prowokacją, zmierzającą 
do zaostrzenia zimnej wojny”.

Dziennik „Rude Pravo” pisze, że 
„naród czeski uważa sprawę baloni­
ków za pomysł gangsterski, na który 
nie odważył się nawet rząd Hitlera. 
Naród nasz czuje się głęboko obrazo- I 
ny”.

«

BRONI
PODPISANE

Seul (A. P.). — Pięć oddzielnych grup oficerów łączniko­
wych odbywa posiedzenia, ustalające ostateczny tekst układu o 
zawieszeniu broni, podczas gdy sprowadzeni przez komuni­
stów robotnicy wznoszą gorączkowo budynek, w którym na­
stąpić ma uroczysty akt podpisania. Budynek ma 900 metrów 
kwadr, powierzchni, a prace przy nim odbywają się również w 
nocy przy świetle reflektorów.

Huragan poczynił spustoszenia w okolicy Dijon. Na zdjęciu widzi' 
my wyrwane z korzeniami c'rzewo przy drodze do Chaussin.

< >< . ■ ■ ..<

Raid komandosów francuskich 
na wybrzeżu A n n a m u

Saigon (A. P.). — Cztery bataliony komandosów marynarki francus­
kiej wylądowało w pobliżu Quang Ngai, wzdłuż wybrzeża Annamu, w od­
ległości około 100 km. na południe od francuskiej bazy loiniczo-morskioj
Turanu i zniszczyli flotyllą ótatkuw
W czasie tej akcji doszło do bezpo­

średniego starcia z batalionem komu­
nistów, których odparto. Pozostawili 
oni na miejscu 52 zabitych a II wzię­
to do niewoli. Bombowce francuskie 
wspierały oddziały komandosów.

W Innym miejscu o 9 km. od Hue 
inny oddział komandosów zaatako­
wany został przez batalion koinunis-

rzecznych,
łów. Komunistów odparto. Pozosta­
wili oni na miejscu 16 poległych, a 
63 wzięto do niewoli.

Jakkolwiek termin zawiesze­
nia broni jest jeszcze nieznany, 
przewiduje się, że nie zajdą już 
żadne trudności, chyba ze stro­
ny Południowej Korei, której 
postawa jest wciąż niezdecydo­
wana.

I tak gen. Szin, szef delegacji 
połudn.-koreańskicj do roko­
wań roze imowych, za mierzą na 
dal bojkotować posiedzenia, a 
minister spraw zagr. zapowie­
dział, że jego rząd nie weźnie u- 
działu w podpisaniu zawiesze­
nia broni. Pewna wysoka osobis 
tość połudn.-koreańska oświad­
czyła, że Syngman Rb.ee czeka 
na odpowiedź z Waszyngtonu 
w sprawie, która wykraczała po 
za kompetencje Robertsona. 
Prawdopodobnie chodzi tu o 
sprecyzowanie stanowiska Sta­
nów Zjednoczonych na wypa­
dek, gdyby konferencja politycz 
na nic rozwiązała sprawy zjed­
noczenia Korei, oraz o gwaran­
cje amerykańskie na wypadek 
nowej agresji komunistycznej.

TYMCZASEM NA FRONCIE
Seul (A. P.). — Na froncie środko­

wym Korei toczyły się gwałtowne 
walki. Chiński batalion zdołał prze­
drzeć się przez stanowiska połudn.- 
koreańskie na zachód od rzeki Pu- 
khan, jednak został odrzucony. Po­
łudniowi Koreańczycy odzyskali 3 
wzgórza.

Tokio (A. P.). — Radio Pekin dono­
si, że wojska sojusznicze straciły w 
uh. tygodniu 26.089 żołnierzy w za­
bitych, rannych i jeńcach. Dowódz­
two sojusznicze nie ogłosiło dotąd li­
sty własnych strat, jednak z przebie­
gu walk wynika, że muszą być one 
dość wysokie.

Sekretarz stanu Foster Dulles 
powiedział przed kilkoma dnia­
mi — ot tak — niby mimocho­
dem. że o ile któryś z krajów u- 
jarzmionych odzyska wolność, 
będzie mógł przystąpić do Euro 
pejskiej Wspólnoty. I dodał : 
« np. Czechosłowacja ».

Dlaczego « np. Czechosłowa­
cja *?

Czechosłowacja dostała sie 
pod jarzmo sowieckie stosunko­
wo najpóźniej. Wprawdzie Be­
nesz od początku, gdy grzecznie 
i gorliwie oddał się w objęcia 
Stalina, nie miał swobody ru­
chów. Tym nie mniej jednak cze 
chosłowackie lawirowanie trwa­
ło do roku 1948. Tragiczna 
śmierć Massaryka zakończyła ten 
okres. Agent Kremla Gottwald 
zdusił wszelkie przejawy nieza­
leżności polityków czechosłowac­
kich i sowietyzacja państwa zo­
stała przypieczętowana.

W roku bieżącym w Czecho 
słowacji wybuchły rozruchy na 
tle rabunkowej dewaluacji koro­
ny czeskiej, dewaluacji, która — 
jak wiadomo — pozbawiła Cze­
chów i Słowaków nawet drob­
nych oszczędności, skazując ca­
ły naród na jeszcze większą niż 
przedtem nędzę. Rozmiarów 
tych rozruchów dokładnie nie 
znamy, wiadomo wszakże, że o- 
garnęły one szereg miast, zosta­
wiając po sobie liczne ofiary i 
zrozumiałe napięcie wewnętrzne.

Rozruchy w Czechosłowacji 
przypadły na okres zamieszania 
w sowieckim imperium. W kilka­
naście dni DÓźniej wybuchły za­
mieszki w Berlinie, a w kilka dni 
po stłumieniu łych zamieszek 
szef tajnej policji sowieckiej Be- 
ria został strącony w przepaść za 
tracenia. t

W kołach waszyngtońskich 
zwrócono większą uwagę na 
drzemiące w krajach ujarzmio­
nych pokłady dynamitu. Widocz 
nie uznano, że Czechosłowacja 
jest najmniej zgnieciona przez 
sowieckie brzemię. Na głowy 
Czechów i Słowaków posypał się 
deszcz ulotek, nawołujących ich 
do oporu.

Rzecz*  polityków czechosło­
wackich jest pilnować, by z tego 
nie wyszło coś złego. Atmosfera 
jednak stała się dostatecznie nie 
bezpieczna, by poszczególne 
kraje można było traktować jako 
tereny odizolowane. To co mo­
że się stać w Czechosłowacji, in­
teresuje w najwyższym stopniu 
również nas Polaków.

Znamy nasz zapalny charakter 
narodowy i tradycję polskich 
walk przeciw tyranii. która 
tkwi w duszy każdego Polaka. 
Znamy potworne warunki ciśnie 
nienia wewnętrznego, w jakich 
żyje społeczeństwo. Coraz bar­
dziej odczuwalne staje się żarnie 
szanie w działaniu sowieckiej o- 
kupacji i popłoch wśród moskiew 
skich agentów rządzących w War 
szawie. No i pamiętamy, że Cze­
chosłowacja to nasi sąsiedzi.

Czas najwyższy, by zajęta 
sprawami zjednoczenia politycz­
nego uwaga polskich czynników, 
politycznych zwróciła się z całą 
czujnością ku Krajowi. Choćby 
codziennie należy przypominać 
Rodakom w Kraju, że wszyscy 
tutai na Zachodzie — jedno­
myślnie i stanowczo — oczeku­
jemy od społeczeństwa silnych 
nerwów, spokoju i jeszcze raz 
spokoju.

W. o.

Nagły gest Moskwy: przyjaźń z Izraelem
Jerozolima (A. P.). — Komunikat, ogłoszony równocześ­

nie w Jerozolimie i Moskwie, donosi o ponownym nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych między Sowietami a Izraelem. Sto 
simki te zostały zerwane 12, lutego b. r. po wybuchu bomby, 
która uszkodziła urządzenie poselstwa sowieckiego w Tel-Aviv 
i lekko zraniła trzy osoby z personelu poselstwa.
Przewiduje się, że były poseł Iz­

raela w Moskwie, Eliaszew, wróci 
z powrotem na swój posterunek, na­
tomiast ktoś inny zajmie miejsce 
posła sowieckiego, Jeżowa. Pewne 
informacje wskazują na możliwość 
podniesienia obu poselstw do rzędu 
ambasad. Obecni^ swych ambasa­
dorów w Izraelu mają tylko Stany

Zjednoczone, Francja i Wielka Bry­
tania.

Jest rzeczą interesującą, czy so­
wiecka placówka dyplomatyczna 
wróci do Tel Aviv, czy też przenie­
siona zostanie do Jerozolimy, gdzie 
znajduje się już ministerstwo spraw 
zagranicznych Izraela. Dotychczas 
wszystkie obce misje dyplomatycz­
ne pozostają w Tel Aviv.

TROCHE ZA W I

------ ,--------
ELE TYCH GRUP

Sowiecka żywność dla Niemiec
Berlin (A. P.). — Podczas gdy po­

między ludność wschodniego Berlina 
rozdziela się bony, upoważniające 
do otrzymania paczek żywnościo­
wych w zachodnich dzielnicach mia­
sta, rząd sowiecki przyznał Wschod­
nim Niemcom dodatkowa dostawę 
żywności wartości 231 milionów ru­
bli (około 20 miliardów fr.). Na do­
stawy te składają się masło i inne 
tłuszcze jadalne, mięso i ser.

Berlin (A. P.). W Dreźnie od­
był się proces w związku z zajściami 
w miejscowości Niesky kolo Zgo­
rzelca niedaleko granicy polsko-nie­
mieckiej, gdzie pobiło przywódców 
komunistycznych i podpalono budy­
nek tajnej policji.

Jeden uczestnik tych zajść ska­
zany został na dożywotnie więzie­
nie, 15 dalszych na więzienie od G 
miesięcy do 13 lat.

Dulles o narodach ujarzmionych

Wielka Brytania
»

WEDŁUG PROJEKTU GRUPY BEVANA
Londyn (A. P.) — Partia Pra cy ogłosiła tekst wniosków,, zgło­

szonych na kongresie partyjnym, który odbyć się ma od 28 wrześ­
nia do 2 października br. Znacz ną ilość wniosków zgłosiła grupa 
Bevana. Domagają się one odeg rania przez Wielką Brytanię roli 
ctfzeciej siły*  między Stanami Zjednoczonymi a Sowietami i 
większego usamodzielnienia brytyjskiej polityki zagranicznej od 
Stanów Zjednoczonych.

OBOZY I WYROKI
Berlin (A. P.). — Zachodnio - ber­

liński dziennik „Der Abend” donosi, 
że koło Pasewalk powstał, specjalny 
obóz koncentracyjny dla 500 ofice­
rów i szeregowych „-policji ludowej”, 
którzy „skompromitowali się” 17-go 
czerwca.

Wnioski domagają się m. in. 
dopuszczenia Chin do ONZ, 
zwiększenia handlu między Wscho

Tour de France 
(siedemnasty etap)

BOBER PROWADZI 
NA PÓŁMETKU

We wtorek o godzinie 7,45 rano 82
kolarzy wyruszyło do pierwszego eta­
pu przez Alpy, prowadzącego z Mo­
naco do Gap (261 km.). Po 30 km. jaz­
dy płaskiej kolarze zaczęli się wspi­
nać na Gol du Pilon (3 kat. — 786 m.). 
Na tej pierwszej przeszkodzie wszys­
cy kolarze byli zgrupowani, a sprint 
na szczycie wygrał Mirando z ekipy 
regionalnej przed Hiszpanem Lorono, 
Francuzem Le Gullly j Włochem Cor- 
rierl. Prawdziwy atak zaczął się na 
120 kilometrze, kiedy trzech kolarzy : 
Mirando, Holender G. Voorting I Sta­
nisław Bober — uciekło. Przejechali 
oni w tej kolejności przez drugi szczyt 
Col des Leques (3 kat, — 1.148 m.). 
Przy zjaździe z góry Mirando odpadł, 
a na 150-ym kilometrze od startu pro­
wadzili : Bober i Voorting, mając 
przeszło półtorej minuty przewagi 
nad resztą kolarzy.

Wyniki z ukończenia etapu podamy 
w jutrzejszym numerze.

dem j Zachodem, oraz opowiada 
ją się stanowczo przeciw uzbroje­
niu Zachodnich Niemiec.

Podobne wnioski zgłosiła gru­
pa Bevana na poprzednim kon­
gresie Partii Pracy, jednak bez 
powodzenia.

HANDEL Z CHINAMI 
ROŚNIE

Londyn (A. P.) — Brytyjska 
Izba Handlowa stwierdza, że w 
pierwszych pięciu miesiącach br. 
obrót handlowy między Wielką 
Brytanią a komunistycznymi Chi­
nami osiągnął 5.5 miliarda fr. 
wobec 2 miliardów w tym samym 
okresie ubiegłego roku.

Wielka Brytania wywozi materia­
ły niestrategiczne, głównie tkaniny 
wełniane, wyroby chemiczne i na­
wozy sztuczne, maszyny tkackie, 
półfabrykaty żelazne i metale kolo­
rowe, otrzymując z Chin surowy 
jedwab, oleje, tłuszcze i niektóre ar­
tykuły żywności.

Jak ostatnio zapowiedziało bry­
tyjskie ministerstwo spraw zagrań. 
— handel z Chinami zostanie jeszcze 

• bardziej rozbudowany.

Niepublikowane dotychczas zdję­
cie panny Christiane Martel, któ­
rą wybrano w Ameryce świato­
wą królową piękności „Miss U- 
nivers". Zdjęcie pochodzi z cza­
sów gdy p. Martel mieszkała w 

Chatellerault, we Francji.

Waszyngton (R. P.). — W 
swym ostatnim oświadczeniu, 
nadanym przez radio i telewi­
zję, sekretarz stanu Dulles po­
wiedział m. i. dosłownie :

„Nie zapomnieliśmy o innych 
narodach Europy Wschodniej, 
które niegdyś posiadały wol­
ność i niepodległość, a dziś znaj 
dują się w jarzmie rosyjskim. 
Kraje takie, jak Czechosłowacja, 
Polska, Bułgaria, Rumunia i 
państwa bałtyckie, powinny od­
zyskać pełną niepodległość, z 
której były słusznie dumne. Za­
sługują na to, by posiadać insty 
tucje, odzwieciedla j.ice ich wia­
rę w Boga, miłość ojczyzny i 
pragnienie ż' ‘ godnego naz- 
wv ludzkiej. •. /.rowie spraw 
zagranicznych UitK.iej Br\ta- 
nii i Francji zgodzili się ze mną 

wyrażeniu pragnienia, by
UPAŁY W TUNISIE, MAROKU 
I STANACH ZJEDNOCZONYCH

Tunis (A. P.). — Od ki*t<u  dni pa­
nują w Tunisie n ezwykłe upały. 
Temperatura osiągnęła 50 stopni w 
cieniu. Kilkudziesięciu mieszkańców 
uległo porażeniu słonecznemu, a 
dwóch z nich zmarło.

Casablanca (A. P.). — W Maroku 
panują od przedwczoraj silne upały. 
Termometr wskazywał 45 stopni w 
cieniu w Marake«zu i 46 stopni w 
Agadirze.

Nowy Jork (A, P.). — Fala upałów 
ogarnęła większą część zachodnich 
Stanów Ameryki Północnej, a szcze­
gólnie miasto Chicago. Temperatura 
dochpdzi do 34 stopni w cieniu. W gó­
rach, w pobliżu wybrzeża atlantyc­
kiego szalały burze i ulewy, ochła­
dzając nieco powietrze.

prawdziwa wolność została od­
budowana w krajach Europy 
Wschodniej.

Rosnące niezadowolenie w 
tych krajach jest niebezpieczeń­
stwem dla Rosji i niebezpieczeń 
stwem dla pokoju. Jest to dzie­
dzina, w której Rosja może, je­
śli zechce, działać, by zapew nić 
pokój, o którym wciąż mówi”.

Monachium (A. P.). — Delegaci 
13-tu organizacji emigracyjnych z 
Z. S. S. R. utworzyli w Monachium 
„M i ęd zy na r odo wy Ant y ba 1«ze w i < • k i 
Ośrodek Koordynacyjny”. Komitet 
założycielski powiada w swym ko­
munikacie. że członkowie nowej or­
ganizacji puścili w niepamięć swe 
dawne różnice poglądów, by wspól­
nie walczyć z bolszewizmem. Nowy 
ośrodek ma współpracować z „Ame­
rykańskim komitetem wyzwolenia 
narodów Rosji", któremu, przewod­
niczy, admirał Stevens. W jego 
skład wchodzi pewna, ilość członków 
z dawnego „Koordynacyjnego ośrod­
ka walki z boKzowizmem’’ oraz z

„paryskiego bloku” 7 organizacji 
emigracyjnych.

W Monachium znajdują się nad­
to „Koordynacyjny ośrodek anty- 
bolszewicki”, kierowany przez Kie­
rońskiego, oraz „Antybolszcwicki 
blok narodów”. O ile grupa Kieroń­
skiego przewiduje plebiscyt w spra­
wie niepodległości Ukrainy, Gruzji 
i L d., a druga grupa domaga się 
aulomatycznej niepodległości nicro- 
syjskich narodów po obaleniu bol- 
ezewizmu, o tyle powstała ostatnio 
organizacja odkłada cale zagadnie­
nie po upadku bolszewimu.

Uzgodniony projekt Aktu Zjednoczenia
CZEKANA PODPISANIE

Wykryto złodziei wotow
z katedry

Sevilla T A. P,). pnlicja w Se­
villi odzyskała część drogocennych 
wotów, skradzionych w maju z ka-

w Sevilli

ULEWNE DESZCZE 
W JAPONII

Tokio (A. P.). — Wskutek ulew­
nych nieustających deszczów, wez­
brały rzeki i zalały szereg niżej po­
łożonych miejscowości. Najwięcej 
dała się we znaki powódź w rejo­
nie Wakajama.

Bilans strat za okres ubiegłych 10 
dni wynosi dotychczas 273 zabitych, 
433 rannych i 2.033 zaginionych.

Szereg rodzin wyczekuje na da­
chach pomocy. Kilka tysięcy osób 
jest bez dachu na głową, a kil­
kadziesiąt tysięcy straciło doby­
tek, Uruchomiono wielką akcję dru- 

• żyn ratowniczych.

pliry królewskiej w katedrze w Se­
villi.

Najbardziej wartościowe klejno­
ty wyrzucone zostały z pociągu w 
chwili gdy przejeżdżał przez tunel. 
Skarby le znalazł kolejarz w pierw­
szych dniach lipca. Inne znaleziono 
u miejscowego jubilera.

Kradzjeż przygotował i dokonał 
jej, 18-stoletni student z Sevjlli, któ­
ry po dokonaniu świętokś adzlwa 
ociekł do Paryża. Kilku jego pomoc­
ników osadzono za kratkami. Wła­

dze hiszpańskie domagają się wy­
dania złodzieja .

LAWINA POD MONT BLANC 
ZABIŁA CZTERECH HISZPANÓW 

n Chamonix (R. P.). — Trzech prze- 
wodników z Chamonix, Fontaine, 
Fayot i Simon, znaleźli niedaleko 
szczytu Mont Blanc ciała czterech al­
pinistów hiszpańskich porwanych 
przez lawinę.

Londyn (kor. wł.)— Jak już 
donosiliśmy pokrótce, przesła­
ny stronnictwom politycznym i 
ugrupowaniom obu Rad nowy, 
uzgodniony projekt Aktu Zjed­
noczenia zawiera wiele zasadni­
czych zmian, oraz uzupełnień. 
Najważniejsze z nich wymagać 
będą osobnego naświetlenia.

Ogólne, wstępne zasady pro­
jektu utrzymano w całości, nic 
wywoływały one bowiem żad­
nych sprzeciwów. Utrzymano 
także bez zmian zasadę, iż Pre­
zydent R.P. uprawnienia swoje 
w zakresie wyznaczania następ­
cy Prezydenta i mianowania 
Prezesa Rady Ministrów wyko­
nywać będzie na podstawie kon­
sultacji stronnictw i ugrupowań 
a nie po niej. Jest to, jak sic wy- 
daje, zwycięstwo tezy Rady Po­
litycznej

STRONNICTWA MAJĄ 
SWOBODĘ RUCHÓW

Zgodzono się na zniesienie za 
projektowanego przez gen. Sosn 
kowskiego Izw. Trybunału Ra­
dy Jedności Narodowej, którego 
zadaniem miało być przeprowa­
dzenie postępowania rozjemcze 
go na wypadek gdyby któreś ze 
stronnictw miało zamiar z Rady 
wystąpić. Na miejsce Trybuna­
łu nie wprowadza się niczego 
innego, należy więc optymistycz 
nie wnosić, iż wystąpień z Ra­
dy nie przewiduje się. Albo, że. 
wystąpień z Rady nie próbuje 
się w ogóle utrudniać.

Bardzo znamienne jest skre­
ślenie ze starego tekstu zalece­
nia, aby dążyć w pierwszej ko­
lejności do połączenia sic ludów 
ców z Rady Narodowej i Rady

Pol i tycznej oraz dwóch odła­
mów Stronnictwa Pracy. Pozo­
stawiono jedynie zdanie, iż dą­
żyć się będzie do tego „7 całą 
stanowczością”.

Jak już donosiliśmy, nie u- 
mieszczono w nowym projek­
cie punktu, który ustosunkowy­
wał się do tych Polaków, którzy 
„przebywając w wolnym świę­
cie i zajmując czołowe stano-

zdaniu poprzednim unormuje 
Rząd. Stowarzyszenia społecz­
ne, których przedstawiciele 
wchodzą w skład Rady, mogą 
na cele nie mające charakteru 
poli tycznego korzystać z ob­
cych świadczeń pieniężnych je­
dynie na zasadach ustalonych 
przez Rząd”

CZYNNIK SPOŁECZNY
Wprowadzono — jak już do-

wiska podporządkowali się 
mowom jałtańskim”.

KONTROLA RZĄDU 
NAD SUBWENCJAMI 

Z OBCYCH ŹRÓDEŁ

u- nosiliśmy nowy zupełnie

Wiele zasadniczych zmian 
wprowadzono w punkcie oma­
wiającym zagadnienie przyjmo­
wania świadczeń ze źródeł ob­
cych na polską akcję politycz­
ną.

Nowe sformułowanie tego, 
punktu mówi, iż zaciąganie ta­
kich zobowiązań będzie wyłącz­
nym przywilejem Rządu, przy­
czyni doda je się zdanie nowe : 
„Kontrola Rządu bodzie rozcią­
gać się na wszelkie fundusze, 
które służą bezpośrednio lub po 
średnio akcji aparatu państwo-
wego w każdej wyjątku
dziedzinie. „W dalszym ciągu 
nowy tekst wprowadza dwa po- 
jącia obcych ekspozytur, od któ 
rych nie. wolno przyjmować pic 
niędzy bez zgody Rządu : poli­
tyczną i wpjskową, czego w pro 
jekcic poprzednim nie było.

Punkt ten kończy się następu 
jącym, nowym zdaniem : „W 
odniesieniu do osób wojsko-
wych, które 
świadczenia

będą pobierać 
obcych źródeł,

stosowanie zasady wyrażonej w

punkt o współudziale w Radzie 
przedstawicielstw innych, niż 
w Anglii uchodźctw polskich. 
J’unkt ten brzmi następująco : 
„Rozumiemy, że Rada Jednoś­
ci Narodowej zajmie się sprawą 
zapewnienia przedstawicielstwa 
w Radzie uchodźstwu polskie­
mu we Francji, Belgii i Niem­
czech oraz w innych krajach 
większego osiedlenia Polaków”. 
Jest to tylko częściowe zwycię­
stwo tezy wyrażonej tak mocno 
przez ostatni walny Zjazd Z.P. 
U.W., nowy bowiem projekt nie 
przewiduje powołania takiego 
przedstawicielstwa już do Rady 
najbliższej i, co gorsza, nie prze 
widuje terminu, w którym Ra­
da ma zagadnienie to rozpa­
trzyć. Jest więc piękne pole do 
rozwinięcia działalności przez 
nasze organizacje polonijne z 
poza W. Brytanii.

Zrezygnowano z wyraźnego 
stwierdzenia, iż przyszła siedzi­
ba władz polskich powinna się 
znajdować w Stanach Zjedno­
czonych. Określono natomiast o 
kólnikowo, iż siedziba ta powin­
na się znajdować tam, gdzie, 
istnieć będą najlepsze warunki 
do prowadzenia niezależnej po­
lityki polskiej.
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Suwerenność wysłopniowana
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Na strunach nienawiści, zazdrości i lęku
propaganda sowiecka i jej aparat

Czerwone 'druki zalewają świat
Podkomielą Informacji zagranicznych przy komisji spraw 1®8r®nl®z* nyoh^natu amerykańskiego wydała furdownle ;P;^co*e®neUróa;°;tte?o 

temat sowieckiej propagandy. Poniżej podajemy garsc szczego ow 
niewątpliwie poważnego źródła.

Najważniejszym wynikiem konfe­
rencji waszyngtońskiej wydaje się 
być ustalenie podziału wszystkich 
państw świata na trzy grupy: su­
werenne, pół - suwerenne i mogące 
Uczyć na suwerenność, 
‘ „La Libre Belgique” pisie na ten 
temat:

Komunikat waszyngtoński dzieli 
państwa na trzy kategorie. Do pier­
wszej należą niektóre państwa azja­
tyckie, które nie cieszą się pełną nie­
podległością, ale którym mówi się, 
że powinny dopełnić swą niepodle- 
glośg i suwerenność. Do drugiej na­
leży znaczna większość państw Eu­
ropy i Ameryki — wśród nich trój­
ka uczestników konferencji wgszyng 
tońskiej — które są niezależne i któ­
rych niezależność bez ograniczeń u- 
waża się za rzecz normalną 4 pra­
wowitą. Wreszcie osobną grupę sta­
nowi sześć państw Planu Schuma­
na, którym mówi się, że obowiąz­
kiem ich jest poświęcić znaczną 
część suwerenności na ołtarzu współ 
noty wojskowej i politycznej.

Wolno chyba odczuwać pewien 
niepokój — czy może gorycz — z 
powodu tego zamachu na równość 
praw, która — wydałoby się po­
winna być jednym z warunków 
sprawiedliwego porządku międzyna­
rodowego”.

Sprawiedliwy porządek międzyna­
rodowy coraz bardziej staje się uto­
pią. Polacy zwykli przypisywać 
swoje nieszczęścia polityczne wyjąt­
kowemu położeniu geograficznemu 
kraju. 0 wiele słuszniejsze jest zda­
nie, że los swój dzielimy z wieloma 
innymi krajami i że wraz z nimi 
nieszczęście swe zawdzięczamy po­
gardzie, w jakiej pojęcie sprawie­
dliwości znalazło się dziś w całym 
świecie.

Toteż słusznie pisze Bijuletyn Zje­
dnoczenia Prasy PobKo - Amery­
kańskiej w Stanach Zjednoczonych:

Twierdzenie, że Polska jest ofiarą 
położenia geograficznego, jest tylko 
(wiedzeniem głupców zbyt leniwych 
dn głębszej analizy historycznej.

Tysiącletnia historia Narodu Pol­
skiego wyrażnia mówi, że sprawa 
polska nie jest ani sprawą geogra­
fii, ani sfery wpływów ani jałtań­
skiego szachrajstwa, — ale jest 
sprawą moralnego i ideowego odra­
dzenia cywili-Jcji zachodniej w du­
chu prawdy 4 wolności.

Atakuj i dzieł
Stadium sowieckiej propagandy 

radiowej w latach powojennych, 
wykazuje, że propaganda ta apelu­
je przede wszystkim do takich u- 
czuć jak nienawiść, zazdrość, lęk, 
niezadowolenie i uprzedzenia rasowe. 
W propagandzie tej brak prawie 
zupełnie motywów humanistycz­
nych i argumentów. Hasłem tej 
propagandy jest: „Atakuj i dziel”. 
Ma ona stwarzać sytuacje rewolu­
cyjne, umożliwiające zorganizowa­
nej i zwartej mniejszości opanowa­
nie władzy.

Propaganda bolszewicka da sie 
podzielić na dwie głównie grupy: 
noliłyczne „komentarze” i hasłe. 
Zadaniem jej jest wychwalanie Z. 
S. S. R., szerzenie pogardy dla „roz­
kładających się” społeczeństw za­
chodnich, twierdzenie, że przyszłość 
należy do komunizmu, że jest to 
‘tak konieczne i „historycznie uwa­
runkowane”, iż wszelki opór jest 
rjie tylko samobójczy leci i niemo­
ralny. Podłożem propagandy jest 
fanatyczna wiara w nieomylnoś-4 
sowieckich przywódców i w ich 
zdolność przewidywania rozwoju 
wypadków.

W Kraju i zagranicę
Propaganda przeinaczona dla za­

granicy kierowana jest priez par­
tię I aparat państwowy. Za czasów 
Kominlernu skoncentrowano ją w 
„wydziale dla agitacji i propagan­
dy”, a właściwym kierownikiem 
był Osyp Piatnickij, Mary bolszewik, 
który za caratu zebrał bogate do­
świadczenie w nielegalnej rewolu­
cyjnej propagandzie. Po 18 kongre­
sie partyjnym w roku 1939 w Mos­
kwie propagandę wewnętrzną prze­
kazano komisji dla agitacji i propa­
gandy (Agitprop), podlegającej k^-

mitetowi centralnemu partii. Komi­
sja dzieli się na 15 sekcji takich, 
jak: prasa, film, radio, literatura, 
sztuki plastyczne, sport, szkolnic­
two i t. p. W komisji powstać mia­
ła ostatnio specjalna sekcja łączno­
ści z zagranicą, w zasadzie jedna*  
propaganda wewnętrzna jest ściśle 
oddzielona od zagranicznej.

Prawie półtora miliona 
propagandzistów

Aby zapewnić olbrzymiemu apa­
ratowi stały dopływ sił, stworzono 
cały system szkół i kursów. Licz­
ba uczniów wynosić ma ponad 325 
tysięcy, z czego 6.900 uczęszcza na 
kursy najwyższego stopnia. Ogółem 
komisja propagandy wewnętrznej 
zatrudnia 1,4 miliona zawodowych 
propagandzistów. Znaczna ich część 
ma za główne zadanie nieustanne 
atakowanie Zachodu, a szczególnie 
Sianów Zjednoczonych.

Ponadto Kreml ma do dyspozycji 
armię zagranicznych propagandzi­
stów. W tej dziedzinie czynnikiem 
koordynacyjnym jest Kominform. 
Jego organ („O trwały pokój i de­
mokrację ludową)., miarodajny dla 
wszystkich partii komunistycznych, 
wycliodzi w 18 językach.

W wielu krajach komuniści wy­
korzystują do celów propagando­
wych parlamenty, Na kongresie 
międzynarodówki w roku 1924 ko­
munistyczni posłowie do parlamen­
tów otrzymali wskazówkę, że ma­
ją występować za projektami nie 
pod kątem ich możliwej realizacji, 
lecz pod kątem ich wartości propa­
gandowych i agitacyjnych.

c Towarzystwa przyjaźni 
Z Sowietami »

Ważnym organem propagandy są 
istniejące w wielu państwach Towa-

«Ekipa protestacyjna® przeciw Jałcie

rzystwa Przyjaźni z Sowietami. Pod 
czas drugiej wojny światowej roz­
winęły się one w potężne organiza­
cje i przyciągnęły wiele wybitnych 
i wpływowych osobistości. Gdy za­
częła się zimna wojna, większość 
tych osobistości zorientowała się i 
wyęofala. Mimo to ije brak i dziś 
duchownych, profesorów, filantro­
pów i t. p., pozwalających naduży­
wać swego nazwiska dla tak pozor­
nie wzniosłych haseł, jak pokój, 
związki kulturalne i porozumienie 
narodów.

W samym bloku sowieckim towa- 
dzystwa te służą wiązaniu państw 
ujarzmionych z Moskwą. W Rumu­
nii Towarzystwo Przyjaźni z So­
wietami liczy półtora miliona człon­
ków. Dużą rolę spełniają te towa­
rzystwa na półkolontalnych obsza­
rach Dalekiego 1 Bliskiego Wscho­
du.

Dyplomicj w służbie agitacji
Ministerstwo spraw zagranicznych 

w Moskwie posiada specjalny wy­
dział wojny psychologicznej ze ,szta­
bem 250 pracowników. Nadto wszyst 
kie sowieckie misje dyplomatyczne 
mają zadania propagandowe. Orga­
nizują one wystawne przyjęcia, ze­
brania towarzyskie, wieczory mu­
zyczne, wystawy i przedstawienia 
filmowe, a wreszcie wydają druki 
propagandowe.

Jak niedawno stwiedzono, cala 
sowiecka propaganda we Francji, 
kierowana jest przez specjalny ko­
mitet, do którego należą ambasador 
sowiecki w Paryżu, jego attache pra­
sowy, agent MWD ambasadzie i 
kilku specjalistów. Komitetowi po­
dlega sieć agentów, składająca się 
z około 1.200 Francuzów oraz osób 
pochodzących z Rosji i państw 
wschodnio - europejskich. Roczny 
budżet komitetu wynosi 160 milio­
nów dolarów, z czego 30 milionów 
wpłacają Sowiety, a resztę komuniś­
ci francuscy i opanowane przez nich 
związki zawodowe i kryptokomuni- 
styczne organizacje.

Sowiecka propaganda drukowana 
jest czymś bezprzykładnym w dzie­
jach. Od roku 1917 wydała ona dzie­
ła tak zw. klasyków' marksistow­
sko - leninowskich w 101 językach 
i 889 milionach egzemplarzy. Książ­
ki te i broszury bądź sprzedaje się 
po minimalnych cenach bądź rozsy­
ła bezpłatnie. Warto zaznaczyć, ze 
np. komunistyczna partia Indu 
otrzymuje z Moskwy pieniądze tyl­
ko na wydawnictwa i z tych wy­
dawnictw musi pokryć wszystkie 
swre potrzeby. Metoda ta oczywiście 
jest bodźcem do rozwijania przez in- 
dvjskich komunistów jak najwięk­
szej aktywności w dziedzinie kol­
portażu i rozprzedaży druków pro­
pagandowych.

Propagandzie służy cała sowiec­
ka literatura. Jak wiadomo, sowiec­
cy pisarze muszą tak pisać, jak żą­
da partia i tylko przez partię apro­
bowane dzieła wędrują za granicę. 
Gorkiego wydano w 71 językach i 
66,5 milionach egzemplarzy, Maja­
kowskiego w 49 językach i 48 mi­
lionach egzemplarzy. Wysokie na­
kłady zagraniczne osiągnęły również 
książki Fadejewa i Tichonowa.

W Sowietach wychodzi szereg 
językach obcych, przę­
dła cudzoziemców. A

czasopism w
znaczonych — .
więc bogato ilustrowany miesięcz­
nik „Związek Sowiacki", w języ­
kach angielskim, francuskim, nie­
mieckim, hiszpańskim i chińskim z 
reportażami i artykułami na temat 
wspaniałych wyników sowieckich w 
dziedzinie gospodarczej, naukowej, 
technicznej i kulturalnej. Ilustrowa­
ny dwutygodnik „Sowiecka Kobie­
ta" wychodzi w językach: rosyj­
skim, niemieckim I chińskim. Mie­
sięcznik „Literatura Sowiecka” wy­
chodzi w językach angielskim, fran­
cuskim, niemieckim, polskim i hisz­
pańskim. Istnieje również miesięcz­
nik poświęcony związkom kultural­
nym z zagranicą —- „Biuletyn

NOO POŚLUBNA W SZPITALU
Bochum (Niemcy, A. P.). — Po 

uczcie weselnej nowożeńców wraz z 
30 zaproszonymi gośćmi przewiezio­
no do szpitala, gdzie stwierdzono, że 
wszyscy oni zatruli się nieświeżymi 
jajami, użytemi do tortu ślubnego. 
1 STB Zniszczono flotyllę statków 
rzecznych

Kurytyba (R. P.) — W argen­
tyńskiej prasie polskiej dyskutowa 
na jest inicjatywa b. kapelana 
W, P. ks. kan. J, Malinowskiego, 
który pragnie udać się samocho­
dem na czele delegacji w podróż 
po wszystkich ośrodkach polskich 
na kontynencie amerykańskim i 
zebrać w specjalnej księdze pod­
pisy pod protestem przeciwko od 
daniu Polski w Jałcie pod władzę 
bolszewicką.

Po przebyciu Argentyny. Brązy 
|i|, Paragwaju, Boliwii, Chile, Pe­
ru, Kolumbii, Wenezueli, Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, dele­
gacja udałaby się do N. Yorku, 
by wręczyć księgę Sekretarzowi

POD RZĄDAMI BIERUTA
KAROL MIARKA I W. KORFAdTY 
AGENTAMI IMPERIALIZMU USA 
Zakład Historii Śląska zorganizo­

wał od 28 czerwca do 1 lipca konfe­
rencję, poświęconą dziejom Śląska. 
Złechało się 250 uczonych, którzy wy 
głosili pięć zespołowo opracowanych 
referatów. Konferencja usiłowała oba 
lie ,,legendę", jaką otoczone są w his: 
torii polskiej postacie Karola Miarki 
j Wojciecha Korfantego, przy czym 

podkreślono z naciskiem czołową i 
organizatorską rolę... imperializmu a- 
rnerykańskiego w latach 1918 - 1921, z 
konsekwentnym uporem montującego 
spiski przeciwko interesom narodu 
polskiego 1 ludu śląskiego." ITówno- 
cześnie strąceni zostali z piedestału 
..fałszywi przyjaciele" Polski, Woo­
drow Wilson i Pius XI. Konferencja 
wykazała, jak plsze „Zycie Warsza­
wy” te „polska nauka historyczna 
idzie coraz szybciej, pewniej i coraz 
bardziej bojowo naprzód, w służbie 
prawdy historycznej i interesów na­
rodu”.

„UPORZĄDKOWANE" NORMY 
JUZ SĄ PRZEKRACZANE

Trybuna Ludu" donosi, te nowo 
ustalone normy w przemyśle maszy­
nowym są wszędzie przekraczane. W 
Warszawskiej Fabryce Motocykli juz 
95 procent wszystkich robotników wy 
konnie i przekracza te normy. Fre­
zer Raniszewski osiąga dwieście .pro­
cent normy. Wyniki te tłumaczą się 
,,lepszym niż dotychczas wykorzysta 
niem dnia roboczego" i wprowadze­
niem specjalnych „brygad pomocy

A oto, co się okazało: „Praca od­
bywała się na wysokości 18 m. przy 
dość silnym wietrze. Po ośmiu godzi­
nach pracy komisja zbadała wyniki 
prac zespołu Kiełbasińskiego. Zespół 
ułożył w ciągu 8-godzinnego dnia

Generalnemu ONZ. Podróż, obli 
czona na 6 do 8 miesięcy, miała­
by być sfinansowana przez specjał 
ne komitety uchodźcze we wszyst­
kich wymienionych krajach. Zwią­
zek Polaków w Argentynie poda- 
je, że protektorat nad tą Imprezą 
objął gen. Sosnkowskl.

Inicjatywa ta Jest krytykowana 
Jako spóźniona ( w osiem lat po 
Jałcie!) i nie na czasie w momencie 
gdy — jak plsze Jeden z kores­
pondentów kurytybskiego «Lu- 
du» — «prez. Eisenhower nie 
tylko już nie wspomina o wypo­
wiedzeniu umów Jałtańskich, ale 
szykuje się do zawarcia nowej Jał 
ty, tym razem azjatyckiej, na Ko­
rei*.  Korespondent słusznie zau­
waża, że sprawa ta czyni palącą 
kwestię ujednolicenia wszystkich 
polskich wystąpień na zewnątrz.

pracy, 5,80 metrów sześć, muru, osią I 
gając 797 proc, nowoustalonej nor-1 
my”-

Nawet ślepy dostrzeże, ze nowe I 
normy ustalone zostały dość nisko.

POTĘGA PR*®^ S®ZY P0T5CA

„Zycie Warszawy" pisze :
„Na terenie Zakładów Mięsnych w I 

Częstochowie zatrudniony był w dial 
rakterze pracownika fizycznego Bro-I 
nisław Marczak, korespondent „Zy-I 
cia Częstochowy" (mutacja „Życia 
Warszawy"). W związku z jego kry­
tycznymi notatkami, dotyczącymi za 
gadnień produkcyjnych i warunków 
socjalnych, Istniejących w Zakła­
dach Mięsnych, dyrekcja tego przed­
siębiorstwa początkowo usiłowała na­
szego korespondenta skorumpować, 
proponując mu dwukrotnie awans. 
Gdy zaś Marczak propozycji nie przy­
jął, wykorzystała nadarzającą się 
sposobność, by koresjxmdenta z Za­
kładów usunąć bez odszkodowania 
oraz wytoczyć mu sprawę sądową .

technicznej". .ioza zaostrzeniem dyscypliny 
narzuceniem robotnikowi na-

Ale poza zaostrzeniem dyscypliny 
pracy i narzuceniem robotnikowi na­
ganiaczy, reżym przystąpił także do 
,,usprawnienia organizacji i tecnni- 
kl produkcji". Na przykład w wi­
dzewskiej Manufakturze „usprawnio­
no system zaopatrywania stanowisk 
w surowce 1 materiały", wprowadzo­
no „lotne brygady remontowe" i „us­
prawniono transport wewnętrzny .

produkcja spada nie dlatego, ze 
robotnik źle pracuje, ale dlatego, ze 
biurokratyczna machina reżymu w 
pracy mu przeszkodzą

AGITACJA polityczna 
ZAPEWNI DOBRE ŻNIWA

Polska znajduje się w pełni żniw. 
Prasa pełna jest artykułów o trudno­
ściach, na jaki*  napotykają prace 
żniwne. „Trybuna Ludu” tak koń 
czy swoje rozważania na ten temat; 
, F^raca polityczna, praca naszych agi 
tatorów jest potężną dźwignią wyko­
nania kampanii żniwno-omłotowej. 
Praca ta powinna wskazywać na 
związek zachodzący między trudem 
chłopów i robotników, a walką, jaką 
toczą ludy o pokój przeciwko known 
niom zbrodniczej szajki iniperialis- 
tvrznej". Zła to zachęta do pracy, 
ale dobre usprawiedliwieni nieudol­
nej, biurokratycznej organizacji pra­
cy.

120.000 ODBIORNIKÓW 
W CIĄGU ROKU

W ciągu ostatniego roku wypro­
dukowano w Polsce 129 tysięcy od­
biorników różnych typów, m. in. 
także luksusowe i bateryjne. Do tej 
produkcji użyto wyłącznie materia­
łów krajowych.

797 PROCENT NORMY
Dziennik „życie Warszawy” 

poda je, że brygadzista Kiełbasiń- 
ski, zatrudniony przy budowie 
komina w hucie szkła „Nadbużan- 
ka” postanowił wraz ze swoją 6-oso- 
bową brygadą wykonać 500 procent 
nowoustalonej normy”.

NASZ KORESPONDENT Z LONDYNU DONOSI :

WPROWADZENIE W ŻYCIE 
AKTU ZJEDNOC ZENIA 
WYMłfil ZDWOJONEJ CZUJNOŚCI

Komunikat o wynikach obrad w 
sprawie zjednoczenia uważany y 
musi za duży krok naprzód. Zawiera 
on stwierdzenie, ii P®rOZU™e2l® tyczy licznych punktów. Osiągnięcie 
tak szerokiego porozumienia pozwa­
la na rozesłanie stronnictwom i ugru 
powaniom politycznym tekstów do 
podpisów. Nie zostały natomiast za­
łatwione ostatecznie dwa zagadnie­
nia : skład Rady Jedności Narodowej 
i punkt 5. Aktu Zjednoczenia. Załat­
wienie ich pozostawiono dalszym 
tym razem już bez gen. So*J ’k°* ,skl£ 
go — rozmowom. Można więc zaryzy*.  
kować twierdzenie, że w zasadzie 
wszystkie stronnictwa podporządko- 
wały się panującej w całym społe­
czeństwie polskim idei zjednoczenia 
P°NieyCbyło8tó zaś zadanie łatwe. Ist­
niały bowiem, I istnieją nadal ośrod­
ki*,  które zjednoczenia me chcą. Do­
wodów jest aż nadto Mówi się prze­
cież nawet, iż niektóre grupki Rady 
Narodowej zgodziły się na zaprosze­
nie een. Sosnkowskiego tylko dlatego, 
że były pewne, iż Rada Polityczna 
kandydatury tej nie przyjmie. Spo­
dziewano aię tego zwłaszcza od P- - ■ 
która, jak się. mawiało, objęciem u- 
rzedu Prezydenta przez p. A. Za es- 
kiego była ..sPeci®l"'e’’d®!1k'1ięt

PIŁKA NIE ODRZUCONA 
WYGRAŁA

Kiedy „pobożnym” tym życzeniom 
nie stało się zadość, chwycono się

Do typowych wydawnictw pro­
pagandowych należy „Biuletyn In­
formacyjny” ambasady sowieckiej 
w Waszyngtonie, niedawno zamienię 
ty. Miał' on nakład 30 tysięcy egzem 
plany, można go było kupować w 
kioskach, ale przeważnie rozsyłano 
go bezpłatnie.

Dalszym organem propagando- 
wvm jest sowiecka agencja telegra­
ficzna TASS. Jej biina zagranicz­
ne zbierają wszelkie dostępne male- 
tiały na potrzeby Moskwy, a równo­
cześnie korzystają z faktycznego mo­
nopolu w dziedzinie wiadomości w Z. 
S. S. R.« by uprawiać propagan­
dę.

WOKS”,
Dla propagandy politycznej wyda­

je się dwa specjalne czasopisma — 
w języku angielskim dwutygodnik 
„News”, oraz tygodnik „Nowe Cza­
sy” w językach angielkiną, francu­
skim, niemieckim, polskim, szwedz­
kim, rosyjskim i hiszpańskim. No­
minalnym wydawcą są sowieckie 
związki zawodowe. Również nomi­
nalnie dwutygodnik „News" służyć 
ma sprawie zbliżenia między Sowie­
tami a krajami anglo - saskimi, pod­
czas gdy „Nowę Czasy" głoszą beż 
osłonek „walkę w podżegaczami wo­
jennymi, z oszczerstwami reakcyj­
nej prasy" i prowadzą systematycz­
ną kampanię nienawiści przeciw Za­
chodowi.

UKRYTE SIŁY EUROPY
Świetny ekonomista francus­

ki Jean b'ourastie obliczył, że w 
przemyśle zachodnio - europej­
skim pracuje 45 milionów osób, 
podczas gdy w przemyśle ame­
rykańskim tylko 20 milionów, 
a w Sowietach mniej niż 20 mi­
lionów. Europa zachodnia pro­
dukuje 60 mil. ton zboża, 
ny Zjednoczone tylko 32 mik 
ton, „Wystarczy byśmy prze­
stali aię rujnować, a staniemy 
się zamożni, wystarczy, byśmy 
się nie zjadali nawzajem, a 
staniemy się silni” konkluduje 
Fourastie. Europa Zachodnia 
ma 290 milionów mieszkańców, 
Stany Zjednoczone 152, a Rosja 
200. Słabość polityczna a nawet 
gospodarcza Europy znajduje 
się istotnie w jawnej sprzecz­
ności z jej rzeczywistymi siłami 
ekonomicznymi i ludzkimi. Gdv 
by jeszcze Fourastie zdobył się 
na odwagę doliczenia potencja­
łu Europy środkowo-wschod 
niej...

nleprzebłerającej w środkach propa­
gandy prasowej. Trzonem tej propa­
gandy było zagadnienie brania „ob­
cych" pieniędzy oraz sprzeczność z 
konstytucją projektów Rady Politycz- 
nej. Akcja obrzydliwa, zakończona 
zresztą kompletną klęską. Opinia pu­
bliczna na uszytą tak grubymi nić­
mi intrygę nie dała $lę nabrać. Z ca­
łym natomiast uznaniem należy być 
dla Rady Politycznej. Dlatego, że pił­
ki o „obcych pieniądzach" nie odrzu­
ciła.

Dalszym etapem tej walki ze zje­
dnoczeniem były wystąpienia ze stro­
ny oficjalnej. Nie będziemy ich poru­
szali ponieważ apelował o to gen. 
Sosnkowskl. Zaznaczmy tylko, że I 
ta akcja nie chwyciła. Mało tego, od­
niosła wręcz przeciwny skutek od zae 
mierzonego.

Ostatnim wreszcie pociągnięciem 
było wyznaczenie do rozmów p. Kun­
cewicza. Jak wiadomo, pp. Kunce­
wicz, Mackiewicz, Pragier i Modrzew 
ski robili wszystko, aby do zjedno­
czenia nie doszło. Z tego, co pisał 
biuletyn stronnictwa, którego p. Kun 
cewicz jest prezecem, oraz co mówił 
na zebraniach, można wnosić, Iż w 
obradach ostatnich nie był tym, któ­
ry szedł na kompromis. Przypusz­
czam, iż ogłoszone zostaną protokóły 
rozmów. Wyjdzie wtedy rola, jaką p. 
Kuncewicz odegrał.

Wszystko to razem wzięte zjedno­
czenia me uniemożliwiło.

NIE SPOCZYWAĆ NA LAURACH
Dlaczego 7 Dlatego przede wszyst­

kim, że nikt już dzisiaj nie ma odwa­
gi przeciwstawić się narosłemu wsrod 
wszystkich Polaków prądowi za zje­
dnoczeniem. Okazuje się, że zwolen­
ników zjednoczenia jest dziś więcej 
niż jego przeciwników, te jest wresz­
cie zorganizowana opinia publiczna 
i że nie dopuści ona do dalszego bez­
ceremonialnego rozpychania się w 
naszym życiu politycznych grupek i 
mafii.

Nie znaczy to, że mamy — zadowo­
leni z siebie .. spocząć na laurach. 
Przebrnęliśmy obecnie zasadniczy e- 
tap akcji zjednoczeniowej. Dwa dal­
sze etapy : podpisanie pełnego Aktu 
Zjednoczenia i wprowadzenie go w 
życie wymagają dalszej I nieustan­
nej czujności.

NOWA FLAGA LITEWSKA

ODRODZONY «TYGODNIK POWSZECHNY »
Ten nieliczbowany numer „Roku 

IX", zasłużonego tygodnika katolic­
kiego tchnie uspokojeniem, jak po 
bitwie, gdy opatruje się rannych, 
zbiera poległych i gdy przeciwnicy 
patrzą na siebie oczyszczonym z fu­
rii bitewnej spojrzeniem. Jeżeli bit-

wa nie była rzezią — strony walczą­
ce wynoszą z niej naukę o tym, co 
w przeciwniku jest nie zwalczone. 
W tym wypadku kotolicyzm przy­
zna je, że reżym ma władzę, której 
Kościół sam pozbawić go nie może, 
a reżym — że wiernych ożywia

wiara, której żadna siła fizyczna, 
żadna groźba — nawet męczeństwo 
— nie może wydrzeć.

Przełożyli : <1. B. PORAY I O. ŻEROMSKA. (19)
Dziennikarz, Artur Rowe, wygrał na kiermaszu 

keks, którym zainteresował się jego tajemniczy współ- 
lokator. W czasie rozmowy usiłuje on otruć Rowe’a, 
i zabrać keks, ale bomba niemiecka niszczy dom i ra­
ni podejrzanego osobn-ika. Rowe zwraca się o poradę 
do biura detektywów i zawiera umowę o śledztwo 
w tej sprawie.

Następnie Rowe uda je się do instytucji drbro- 
czynnej, która urządzała kiermasz, aby odnaleźć 
adres wróżki Bellairs.

— Panie Rowe! Niech no pan patrzy! Widzi 
pan tego człowieka? O, tam! Tego w starym brą­
zowym kapeluszu. Stoi tam jut dobrą chwilę... 
stoi przez cały czas od kiedy pan tu przyszedł. 
Wygląda na to, że czeka. Niech pan patrzy: cho­
dzi łam i z powrotem, udaje, te zatrzymał się, byRedakcja „Życia Warszawy w o- 

parciu o pomoc terenowych władz , . .
partyjnych i inspektorat pracy, wzię-l zapalić papierosa. Kupuje już drugą gazetę wie- 

czorową Pewien jestem, że on łazi za panem.
tor techniczny Zakładów zdjęty zostali — Znam tego człowieka odparł Kowe. —- 
fy»7,ffitony w 7oc»tSpracownią To detektyw prywatny. Zapłaciłem mu I pilnuje 
ków fizycznych. Dyrektor naczelny I mnie. ..............
zespołu" Zakładów zdjęty został ze — yQm y kafaI — powiedział Hilfe (nąwet 
swego stanowiska bez prawa pełniej - - -
nia funkcji kierowniczych. Ukarani] 
zostali również kierownik wydziału 
personalnego Zakładów, a sekretarz 
organizacji podstawowej otrzymał 
naganę partyjną. Marczak otrzymał 
pełne odszkodowanie za okres czasu, 
gdy był bez pracy i skierowany zo­
stał na równorzędne stanowisko w

jego wykrzykniki wydawały się delikatne i trochę 
staroświeckie) —- przewidział pan wszystko! Te-
raz, gdy zdecydowaliśmy się jut pracować razem, 
nie będzie pan chyba nic ukrywał przed nami?

— Jest jeszcze jedna sprawa, której nie poru-

innym zakładzie pracy”.

SZPITAL NOWY
ALE <ZĘBEM CZASU 

NARUSZONY*
W „Trybunie Ludu” czytamy:
Szpital gruźliczy przy ul. Pa$teu-\ 

rn 10 w Warszawie, jest typowym 
przykładem brakoróbstwa. Mimo, że 
jest to szpital nowy, to wygląda jak 
by byl naruszony „zębem czasu”.

Linoleum, którym wyłożone są po­
dłogi pofałdowane jest w niezliczone 
karby, listwy przy podłogach odło­
żą od ścian. To samo się dzieje z fu­
trynami dzwinwymi.

Ukoronowaniem dzieła jest jednak 
komin kotłowni, który został um-ie- 
szczony akurat na wysokości okien 
sal chorych. Otwarcie okien powo­
duje wnikanie do sal kłębów dymu.

W kotłowni brak jest urządzeń 
izolacyjnych co poważnie utrudnia 
pracę obsługi.

Wymienione braki nie są jedyne, 
Jest ich wiecej. Wszystkie zostały 
dokładnie wymienione w piśmie Dy­
rekcji Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 5, na które od 3 mie­
sięcy nie ma odpowiedzi.

szyłem dotąd...
—, Cóż to takiego? — zapytał Hilfe niespo­

kojnie obejmując znów siostrę. — Może coś, co 
zmiażdży pastora Teoplinga?

— Wydaje mi się, że w keksie coś ukryto... 
Co takiego?
Nie wiem. Wiem tylko, że nieznajomy sta­

rannie kruszył każdy kawałek tego keksu przed 
zjedzeniem.

— Zwykłe przyzwyczajenie — pośpieszyła z 
wyjaśnieniem panna Hilfe.

— Przyzwyczajenie?! — oburzył się brat.
—. Któryś z tych starych zwyczajów angielskich, 

które studiujesz tak starannie — odparła z na­
głym gniewem.

Artur zaczął się tłumaczyć.
___ Widzi pani... Nie dbam o cały ten idio-

tyczny keks, ale ci ludzie usiłowali mnie otruć. 
Jestem tego zupełnie pewny. Oczywiście teraz, w 
biały dzień, wszystko to wydaje się niewiarygod­
ne... Ale gdyby pani widziała tego przeklętego 
małego kalekę Jak nalewał sobie mleko do herba­
ty i czekał... czekał spokojnie krusząc kawałek 
koksu • • •

__  I pan myśli — przerwała mu panna Hilfę 
— że znajoma pastora...

— Niech pan jej nie słucha! — zawołał Hil­
fe, A dlaczegóż by nie? Cóż z tego, że znajo-

ma pastora? Zbrodniarze są wszędzie... My °^°J® I 
przekonaliśmy się o tym na własnej skórze. VV 
Austrii były setki ludzi, za których uczciwość moż­
na było ręczyć przysięgę... tak, przysiąc, że są 
niezdolni do popełnienia okrucieństw, od których I 
wspomnienia włosy się jeżę na głowie, a. które wi­
dzieliśmy na własne oczy. Ludzie dobrze wycho­
wani, grzeczni, spokojni, tacy, którym bez waha- j 
nia podaje się rękę...

__  Pan Rennit, dyrektor prywatnej agencji I 
detektywów Ortotex, powiedział mi dziś Jeszcze, 
że nigdy w życiu nie spotkał mordercy — rzeki 
Rowe, a po chwili dodał: — Powiedział nawet, że , 
Jest ich niewielu na świecie, że sę to ludzie prości 
i ordynarni, wyrzutki społeczeństwa.

__  Głupstwa! Wierutne głupstwa! —,p.rZ.CrWaL 
Hilfe. — Zbrodniarzy jest pełno w dzisiejszych 
czasach. Sam osobiście znałem ich co najmniej, 
sześciu. Jeden z nich był ministerm, drugi leka- 
rzem-specjalistą od chorób serca, trzeci dyrekto­
rem banku, czwarty dyrektorem towarzystwa ubez­
pieczeń...

Och, przestań z łaski swojej — zawołała 
panna Hilfe.

_ Różnica jest ta — cięgnęł Jednak Hilfe 
_ że w naszych czasach morderstwo popłaca, a 
wszystko co popłaca, cieszy się szacunkiem bo­
gata fabrykantka aniołków nazywa się ginekolo­
giem, a lichwiarz bankierem. Pański Rennit me 
czuje ducha czasu — spojrzenie jego jasnonie­
bieskich oczu było niewzruszone i niewzruszalne. 
_ Panie Rowe, wasi mordercy byli staromodni, 
zabijali ze strachu; z nienawiści, czasem nawet z 
miłości, bardzo rzadko dla własnej korzyści, a wszy­
stkie te pobudki wydaję się dziś mało zaszczytne. 
Ale zabić po to, by osięgnęć stanowisko — to zu­
pełnie co innego, bo gdy się je o^ąnie, to wia- 

i domo — cel uświęca środki. Jeśli jesteś dosta­
tecznie ważnę figurę, nikt nie odważy się odmówić 
ci ręki ani towarzystwa. Niech Pf^Pomyi^- • □ 
waszych mężów stanu ściskało dłoń Hitlera. Ale 
wróćmy-do tematu. Wydaje mi się jasne, że.pastor 
nie dopuściłby się morderstwa ze strachu ani z mi­
łości. Gdyby zabił swoję żonę, me mógłby uz 
postępić w godnościach duchownych... — tu MUte 
uśmiechnę*  się niewinnie do Artura.

Lecz Rowe nie odpowiedział mu, pogrężony 
we wspomnieniach. Widział znów siebie, gdy wy. 
szedł z więzienia uwolniony z łaski Jego Krolew- 

I sklej -Mości i przyglądał się zdumiony i przerażo­
ny światu, który go otoczył.

(Dalszy ciąg nastąpi}

Nie darmo też ortykuł wstępny 
„O Filozofii Tomhtycznej”, poświę­
cony jest pochwale realizmu i złu­
dzeniom idealizmu. Ale nauka ta 
zwraca się nie tylko do katolików, 
lecz także do reżymu, skoro czyta­
my: „Idealizmem nazwlemy wszel­
ką postawę nieliczenia się z obiek­
tywnymi faktami, upodobanie do 
wtłaczania faktów do ustalonej z 
góry koncepcji lub dopasowywania 
ich do starych ram...”. Idealistami 
w tym najgorszym sensie są więc 
także „dialektyczni materialiści”, 
którzy woleliby nie uznać, że reli- 
kia i Kościół są faktami, nie dają­
cymi się wtłoczyć do ustalonej z gó­
ry koncepcji marksistowskiej .

Nie znaczy to, by katolicy wierzy­
li, że komunizm może zawrzeć z reli- 
gią coś więcej, jak chwilowy kom­
promis. Wobec obojętności świata 
na walkę, jaką w Polsce toczą dwie 
siły, kompromis taki jest jednak l 
czymś bezczynnym.

Większa część tego nowego nume 
ru „Tygodnika Powszechnego” po­
święcona jest pośrednio zagadnieniu 
obrony przed rewizjonizmem nie­
mieckim. Artykuł o farze w Strze­
gomiu na Dolnym Śląsku jest argu­
mentem przeciwko twierdzeniu nie­
mieckich szowinistów, że kulturę

Sowiecka Litwa otrzymała na pod­
stawie uchwały prezydium swego 
Najwyższego Sowietu nową flagę. 
Zmieniono na niej porządek barw, 
którymi obecnie będą, licząc od góry 
__ czerwona, żółta i zielona., W le­
wym górnym rogu znajduje się złoty 
sierp z młotem pod gwiazdą pięcio­
ramienną.

AMERYKANIE PODRÓŻUJĄ
Franklin Roosevelt junior, demo­

kratyczny członek Kongresu, przybył 
do południowej Afryki, gdzie zwie­
dzić zamierza fabryki przetwarzające 
uran. Brat prezydenta Eisenhowera 
— Milton, przybył do Buenos Aires, 
gdzie na lotnisku powitał go osobi­
ście Peron.

GRAD W POŁUDN. NIEMCZECH
Burza gradowa, która przeszła nad 

południowymi Niemcami w nocy z 
soboty na niedzielę, wyrządziła szko­
dy na 3 i pół miliarda franków. Wi­
chura obaliła setki drzew i słupów 
telegraficznych. Przeszło 80 osób zo­
stało pokaleczonych.

tancerze węgierscy w usa
Węgierska para tancerzy, Nora Ko­

vats i Istvan Rab, która 15 maja, ko­
rzystając z występu w Berlinie, Zbie­
gła, na zachód, została zaangażowa­
na na dwa lata do Stanów Zjednoczo 
nych. W pierwszym roku otrzymają 
40.000 dolarów. Występy rozpoczną się 
w Metropolitan Opera specjalnym ba 
letern pod tytułem „Skok w wolność .

przynieśli Śląskowi dopiero Niemcy, I 
reportaż z Mikołajek odsłania kru­
chość wpływów niemieckich na zie­
mi mazurskiej, skoro nawet król 
pruski zmuszony byl — choć goty­
kiem czyli „szwabachą” — druko­
wać polskie książki dewocyjne. Na­
stępuje nowela znanego pisarza 
anty - hitlerowskiego, Reinholda 
Schneidera o „deptaniu praw ludz­
kich przez konkwistadorów w In­
diach Zachodnich”. Nawet w prze­
glądzie prasy dominuje tematyka 
niemiecka, gdyż omówiono tam nu­
mer „Przeglądu Zachodniego", po­
święcony walce z rewizjonizmem 
niemieckim.

Z kroniki literackiej wyjmujemy 
wiadomość o nowym, ilustrowanym 
wydaniu sztuki Kruczkowskiego 
„Niemcy", chwaloną za realizm na­
wet przez Niemców i o ukazaniu się 
w wydawnictwie „Pax" przekładu 
książki Th, Demona O. P. pod tyt.
.Chrystus Pan i Sokrates ’ w prze­

kładzie Zawieyskiej Morstinowej. 
W kronice religijnej uderza wiado­
mość o wyświęceniu 16 absolwen­
tów Seminarium Duchownego we 
Włocławku, co stanowi tradycyjną 
liczbę wyświęceń włocławskich.

Znamienne jest, że jedyną dłuższą 
recenzję książkową w numerze sta­
nowi felieton o nowej książce Jana 
Parandowskiego, „Zegar Słonecz­
ny”. Felieton zdobi fotografia zna­
komitego pisarza.

POLSKA STAL, 
KTÓRA ZASTĄPI NIKIEL 
W laboratoriach polskich 

stalowni uzyskano stal „K 52”, 
dwa razy twardszą od zwykłej 
stali oraz szesnaście typów siali 
mających zmniejszyć impoi t 
niklu.

Amervka posiada, małe bomby a 
tomowe, które można Prozie 
jednoosobowych samolotach z jea 
^x^StodnRu dalszych posłów z 
Mossadeka wystąpiło z 
perskiego, ostatecznie go unlerocno

Bogate złoża manganu wykryto 
we Francuskiej Afryce P°4zwrotm- 
kowej w odległości 4V0 km. od wybrze

Międzynarodowy Związek Glmna- 
stvcznv 15 ciosami przeciw 7 odmó­
wił przyjęcia na członka Wschodnich 
^fwedług prasy kom.u^słń^Zw} 
3.000 wagonów z żywnością dla Wscn. 
Niemiec przybyło ż Rosji, niezalez 
nie od transput tow z Polski 1 cnm. 
xw 70-ta rocznicę ślubu obchodziło 
małżeństwo Coussens-Dhaene we Iran 
cuskim inieście 1 ourcoiug.
XXV według „Daily Mirror w Anglii 
z\ie obok 4 milionów psów 6,5 milio­
na kotów. Ich utrzymanie roczne kosz 
tuie 208 milionów funtów.
xxv W odpowiedzi na politykę raso­
wa w Połudn. Unii Afrykańskiej sze- 
reir hoteli w Bombaju umieściło na­
pis Dla południowych Afrykanów 
i psów wstęp wzbroniony".
xvv Rolnicv holenderscy żądają, by 
samolotom odrzutowym
latania' nad pastwiskam . Ich oskot 
denerwuje krowy i wpływa złe na 
ich mleczność. •__
xw Od 1 stycznia br. skutkiem w>- 
padków samochodowych zginęły w 
Chicago 194 osoby, a 12.553 odniosły 
^^Departament rolnictwa w USA, 
bv zapobiec spadkowi cen na mięso 
z powodu posuchy w Texas, zakupu­
je 200 milionów puszek wołowiny 
__  Sowiety zaproponowały Anglii, 
że jej sprzedadzą mangan i chrom. 
Oba metale znajdują się na liście ma­
teriałów slralegicznych, których nie 
wolno — wywozić do Sowietów.
<wv» Stany Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Francja zaprosiły przedsta-

' wicieli wojskowych Jugosławii na 
wspólną konferencję w sprawie po­
mocy wojskowej dla lila.

Min. Eeden wraca do Angin 2o 
^Londyński sąd apelacyjny odmó­
wił udzielenia rozwodu na skutek 
skargi, 12 mąż stale odmawia cało­
wania awej żony.

Minister dla uchodźców niemiec­
kich w Bonn, Lukaschek oświadczył, 
że Niemcy „łatwo się dogadają i 
prawdziwie wolną Polską w spra­
wie wspólnej granicy.
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Liturgia naszego Kościoła utożsa­
mia Marlę, siostrę Łazarza 1 Marty 
z Betanii, z pokutnica, o której w 
5wej Ewangelii wspomina św. Łu­
kasz. Maria, rodem z Magdali, pro­
wadziła życie jawnie grzeszne, drf- 
■piero pod wpływem łaski Chrystusa 
nawraca się a że „wielce umiłowa­
na” Jezus przebacza jej grzechy. To­
warzyszy później wraz z pobożnymi 
niewiastami Zbawicielowi w jego wę­
drówkach apostolskich, jest świad­
kiem Jego cudów 1 chciwie chłonie 
Jego słowa. Jej to przypadlo w udzia­
le ogłoszenie Apostołom wielkiej no- 
winy o Zmartwychstaniu Pana, któ­
ry się lej ukazał a którego początko­
wo wzięła za ogrodnika.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Sp. Jureczek Tuszyński, cour Des- 

rumaux w Roubaix.Ciężko dotknię­
tym rodzicom ślemy wyrazy współ­
czucia.

Sp. Stanisław Matuszak, 252, Cite
11, Rue Jules Guesde w Bully-Grenay.

Sp. Franciszek Antoniewicz, lat 63. 
$9, rue Harnes i 213, rue Edouard- 
Anseele, w Henin-Lietard.

«SŁOWO POLSKIE*  
nabyć można : 
w MILUZiE

(•) Początek rozważań na ten te­
mat podaliśmy w numerze wczoraj­
szym „Słowa Polskiego”.

— na dworcu kolejowym (kiosk 
W sali biletowej);

—- w kiosku przy Bid Roose- 
yelt — koło hal targowych,

— w punkcie centralnym w 
Iciosku poczekalni tramwajowej

Od pewnego czasu, panuje na 
emigracji tre Francji mania 
krytykowania, prawie ie przez 
wszystkich, naszej przeszłości 
politycznej i polityków.

Krytyka, jako taka, jest do­
puszczalna, a nawet konieczna, 
tylko powinna być rzeczowa i 
prowadzona w przyzwoitej (or- 
in»ie.

Niestety, tak nie jest. U na- 
szych polityków i ludzi, którzy 
zawsze starali się dobrze służyć 
sprawie polskiej, widzi się same 
wady, ba nawet obrzuca się ich 
najgorszymi wyzwiskami, nie 
mając do lego najczęściej pod­
staw. Jest to nie tylko niesmacz­
ne, ale wręcz nieprzyzwoite.

Wydoje mi się, ie zużywa się 
energię w niewłaściwy sposób, 
bo przecież w naszym życiu 
emigracyjnym tyle jest do zro­
bienia.

A najlepiej by to było, gdy- 
byśmy tak zaczęli tę krytykę ód 
siebie samych i zapytali się na 
przykład i na początek, czy i 
w jakim stopniu jesteśmy przy­
datni organizacji społecznej, do 
której należymy?

OPTYMISTA.

Kupujcie
,.SŁOWO POLSKIE1’ 
w kioskach gazetowych

ZEBRANIA I
KOMUNIKAT CENTRALI KSMP 

W SPRAWIE KOLONII LETNICH
Mając na uwadze fakt, że spora 

Ilość druhen otrzymuje urlop dopiero 
w sierpniu, zarezerwowaliśmy dla 
nich jeszcze jeden termin, to znaczy 
od 20 sierpnia do 5 września. Podział 
wakacji w La. Ferte przedstawia się 
więc następująco : Do końca lipca — 
druhny; od 1 do 20 sierpnia — dru­
howie i od 20 sierpnia do 5 wrześ­
nia — druhny. Wybierając się do 
La Ferte zabierają ze sobą : przeście­
radła, jasiek pod głowę, talerz, nóż, 
widelec, łyżkę oraz przybory toale­
towe. Zgłoszenia i zapytania proszę 
kierować na następujący adres ; Cen­
trala KSMP., 29, avenue du General 
Leclerc, La Ferte sous Jouarre (S. 
Ct M.).
hersin-coupigny

31-lecle Sokoła. — W niedzielę £6. 
7 T-wo Gimnastyczne Sokół obchodzi 
swą 31-letnią rocznicę na sali meros- 
twą w Hersin-Coupigny. — Program 
przedpołudniowy : O godz. 10,30 Msza 
św na intencję zmarłych członków.

Program popołudniowy : Od godz. 
15 do 16.30 — przyjmowanie towa- 
irzystw gimn. polskich i francuskich 
waz t-stw miejscowych; o g. 17 otwar 
rie uroczystości, powitanie władz 
sokolich, władz gminnych, prasy pol­
skiej. kawalerów Legii Honorowej, za 
.proszonyćh gości i wszystkich obec­
nych, krótkie przemówienia i odegra­
nie hymnów polskiego i francuskie­
go; o godz 17, 15 — ćwiczenia gniazd 
sokolich 1 t-stw francuskich o nagro­
dy: a) męskie, b) żeńskie, c) młodzie

UWAGA, RODACY | 
W MEURTHE-ET-MOSELLE ;! 

„Słowo Polskie" można nabyć l| 
między innymi w: $
NANCY i u Karcher-Tabac, 19 bis, j 

rue des Ponts oraz w Bureau Z 
de Tabac, 68, GrandRue Koło $ 
Kaplicy Ducal

ST.-NICOLAS-DE PORT । Chez ?
Baudin”. <1

VILLERUPT : w kiosku Credezzl. |; 
HUSSIGNY ; U Nau. I[
JARNYI na dworcu 1 u Willaume 
LONGWY : u „depositeur des <! 

journaux ”, <
P0NT-A-MOUSSON ; „Choz Rous- < 

selle”.
BACCARAT i u Barnet.

OSIEDLA POLSKIE WE FRANCUSKICH ZAGŁĘBIACH GÓRNICZYCH

ASYMILACJA i NATURALIZACJA
Pozostaje jeszcze do omówie­

nia zagadnienie asymilacji pol­
skiej emigracji górniczej. Na 
tym tle często powstawały kry­
tyczne uwagi, bo zarzucano Po­
lakom, że tworzą we Francji 
polskie „ghetta”, że dzieci swe 
wychowują w duchu polskim, 
żądają polskich szkół i polskich 
księży, że prenumerują polskie 
pisma, a nawet że jedzą polski 
cbleb wypiekany przez polskich 
piekarzy, kupują kiełbasy u pol­
skiego rzeźnika i td. Zarzuty te 
oczywiście nie należą do głębo­
ko przemyślanych. Asymilacja 
jest procesem naturalnym i nic 
powinna następować zbyt szyb­
ko lub gwałtownie, a szczegól­
nie nie może być dokonywana 
pod naciskiem czynników a dni i 
lustracyjnych lub za pomocą na 
turalizacji.

Górnicy polsce rrte obcą stać 
się Francuzami dla interesu. 
Czują się oni związani z Fran­
cją węzłami tradycyjnej sympa­
tii, chętnie posyłają swe dzieci 
do szkół francuskiech, pragną 
jednak — co jest zjawiskiem zu 
pełnie naturalnym — aby umia­
ły one czytać i pisać po polsku, 
i aby znały historię swego naro­
du. Młode pokolenie polskie jest 
wychowane w atmosferze przy­
jaźni dla Francji ; jest ono w 
pewnej mierze zasymilowane, 
pomimo, że w polskim otocze­
niu mówi po polsku i uczucio­
wo czuje się związane z Polską..

To pokolenie nabyło obywa­
telstwo francuskie przez uro­
dzenie się we Francji i ma moż­
ność zdobywania stanowisk we 
francuskim życiu publicznym. 
Proces wchodzenia Polaków w 
społeczeństwo francuskie jest i 
będzie powolny, daje jednak 
Francji gwarancję pod wzglę­
dem jakościowym, a Polsce 
przysparza związanych z nią u- 
czuciowo i kulturalnie przyja-

Po co się pytać
REŻYMOWE NAGROBKI DLA UCHODŹCÓW

W Anglii w osiedlach, pod o- 
picką National Assistance Bo­
ard, oficjalnie dobrym Pola­
kiem, t. zn. anly-komunistą jest 
taki, który żyje. Jeżeli umrze... 
może zostać komunistą.

Biednemu wiatr w oczy wie- 
je. Polska biedota w Anglii ko­
rzysta z łaskawej zapomogi mi­
nisterstwa opieki, które w ten 
sposób nabywa pewnego prawa 
własności do osoby z zapomogi 
korzystającej. Jeżeli więc osobie 
danej się zemrze, N.A.B. wypra­
wia jej pogrzeb i staje się spad­
kobiercą pozostawionego przez 
nią zwykle biedniutkiego mie­
nia.

Rodziny zmarłych są wysta­
wione jednak na jeden nieprzy­
jemny i niezrozumiały dla nich

UROCZYSTOŚCI
ty; piramidy, wywljadła, chorągiew­
ki, balety i tańce narodowe, a wresz­
cie o godz. 20 — zabawa taneczna. 
Podczas uroczystości odbędzie się 
strzelanie do tarczy o cenne nagrody. 
Na powyższą uroczystość serdecznie 
zapraszamy Polonię z Hersin Cou- 
plgny i okolicy. Mamy niezłomną na­
dzieję, że występy gniazd sokolich i 
1-stw francuskich zadowolą najwy­
bredniejszych. Czołem I Zarząd. 
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WŁADYSŁAW LUBICZ-ŁOZIŃSKI

Opowieść o zakopanym skarbie

Marek Bystry, sołtys wsi Podborze w 1622 r. wyjeż­
dża do Turcji jako woźnica i przepada bez wieści. Sta­
rosta wypędza z d>mu iego żonę i syna Hanusza. Przed 
opuszczeniem wsi kozak Semen powierza Hanuszowi 
zakopany w tesle skarb I zobowiązuie chł^nca, X*  wvda 
go tylko temu, kto powie hasło: „Oko Proroka”. Ha- 
nu?z wykopuje skarb i idzie szukać Semena I swego 
ojca. Odnajduje go w Turcji na galarze sułtańskiej i 
umożliwia mu ucieczkę. W czasie pościgu chronią się 
na okręt „Katallo". Po wielu ciężkich przejściach udało 
się Hanuszowi wykraść ojca z niewoli tureckiej 1 po­
wrócić z nim do Polski. Tu spotyka mnóstwo znajo­
mych i przyjaciół I zawile sprawy zaczynają się wyjaś­
niać.

Mógłby z was każdy gardłem za to odpowiadać 
i jeno możnemu wstawiennictwu to dziękować macie 
i temu, żeście rycerscy ludzie i żeście w potrzebach 
ostatnich wierności królowi i waleczność okazali, 
jeżeli każdy z was z workiem złota stad wynijdzie!

Midopak spokorniał na takie słowa i już 
milczał.

— Każdy z was — mówił dalej starosta — 
po 800 czerwonych złotych weźmie, jakom już 
rzekł, ale każdy z was po 25 czerwonych złotych 
dać ma temu oto chłopcu Bystremu, bo wierę za­
służył na to i każdy z was jemu dziękować za to 
ma, że on nie bez szwanku a nawet z zagrożeniem 
życia wiary wam dochował. A ja tak stanowię, bo 
mi dobrze mówią o tym chłopcu,- godzien się tego 
okazał, kiedy owo własna głowę i tylko za Boską 
pomocą ojca swojego z niewoli wywiódł.

— Zgoda, panie starosto, zgoda! — zawołali 
obaj Bedryszkowie, ojciec i syn.

— Nie ma zgody! — ©zwał się na to Mido­
pak. — Ja nie dam!

— A ja nie wezmę! — zawołałem.
— I ty dasz, i ty weźmiesz — rzecze pan 

starosta. — Taki jest mój sęd i tak być musi! A 
teraz sie rozpłaćcie.

Miał z sobą ów czausz turecki Effaklr Mech- 
met na ratusźu szkatułę dużę, mocno kowanę, bo 
cała opleciona była żelazem jakby gęsta siecią, 
a kiedy ja otworzył, zaczął z niej wyjmować jakby 
wałki papierem okręcone, a w każdym takim wał­
ku było po sto dukatów. Długo sie rozpłacano, a 
kiedy się to skończyło, pan starosta Mniszech dał 
mi własną ręką jeden taki wałek, na swoja ma- 
leńkość nad podziw ciężki, bo to szczere złoto by­
ło. Już się wszyscy rozchodzić mieli, kiedy Opa- 
nas Bedryszko rzecze:

— Hanusz Bystry! Winien ja tobie sto duka­
tów, któreś mi pożyczył w Ruszczuku!

I dał mi drugi taki wałek.
Brałem to złoto jakby przez sen, nic nie mó­

wiąc i nie dziękując nawet, bom był jakby bez- 
przytomny i nie wiedziałem sam co czynię, tak 
mnie to nagłe bogactwo moje jakby upoiło i go­
rąco mi się zrobiło, iż czułem, że mnie twarz pie­
cze jakobym w żar dmuchał.

Nic nie mówiąc i nic nawet nie myśląc, wy­
biegłem z Izby; nie czekając, aż inni wyjdą, zle­
ciałem ze schodów i pędziłem przez rynek do ka­
mienicy pana Niewczasa, jako gdybym był owo 
złoto ukradł w ratuszu. Już dobiegłem do kamie­
nicy Kłopotowskiej, kiedy mnie ktoś łapie z tyłu 
za ramię, a kiedy się oglądnę, obaczę Opanasa 
z Semenem.

— Nie uciekaj tak — mówi śmiejąc się Opa- 
nas —- nie bój się, ja ci tego złota nie odbiorę!

Dopiero teraz ochłonę j zacznę dziękować Be- 
dryszce, a wtem wychodzi z bramy mój ojciec, a

kiedy mu mówię,, z czym z ratusza wracam, wie­
rzyć mi nie chce. Dopiero kiedy wałki z dukatami 
zobaczył I na dłoni zważył, a także opowieści Be- 
dryszki wysłuchał, przekonać się dał, że nie bajka 
to, ale prawda.

— Teraz — rzekę -— możemy na Kajdasza 
prawem iść, bo mamy o czym; nie potrzeba nam go 
gwałtem wypędzać.

— Ale ojciec teraz dopiero w wielką śmiałość 
urósł i mówi:

— Wolę ja się potem z nawiązką opłacić na 
zamku w Samborze*  a tego zbója z zagrody mojej 
na kiju wyniosę!

— Tak i będzie — ©zwie się teraz Semen —- 
będę Ja miał pojutrze jeszcze kilku Kozaków, przy­
jaciół moich, ruszymy na tego złodzieja; szczęście 
to jego będzie, kiedy zdrowo wyskoczy oknem z 
waszej chaty!

A tak stanęło na tym, że pojutrze zbrojno na- 
Jedziemy Kajdasza.

XX

FORA ZE DWORA !

Bawiliśmy jeszcze całe dwa dni we Lwowie. 
Ojciec z początku ani rusz nie chciał wziąć ode 
mnie pieniędzy, bo, mówił, «twoje to jest szczęście 
i twoja w tym głowa była; chowajże to sobie, abyś 
miał na przyszłe postanowienie i na złe godziny, 
bo widzisz jakom ja dlatego, iż w czas stu złotych 
dla podstarościego I hajduka nie miałem, na moje 
nieszczęście do Turek musiał jechać i w pogańską 
niewolę się dostał*.AIe  kiedym ojca bardzo prosić 
począł, a już osobliwie kiedym mu poradził, aby 
we Lwowie, gdzie ku temu właśnie dobra okazia 
była, kupił sobie wóz i parę koni, które mu do 
gospodarstwa w Podborzu będą bardzo potrzeb­
ne, odezwała się w nim żyłka furmańska i oczy mu 
wesoło zajaśniały, tak mu to do smaku przypadłe.

Zaraz też poszedł z panem Bonarkiem dobierać 
koni I już go prawie nie widzieliśmy przez cały ten 
czas, ja zaś z matką poszedłem do złotnika Brusz­
nica i zamówiłem dla naszego kościoła w Podbo­
rzu lampę z szczerego srebra, aby ją zawiesić przed 
obrazem Najświętszej Panny.

Nie zapomnieliśmy także o Małysku, który 
ciągle jeszcze był we Lwowie z kapelą pana Sie- 
niawskiego I jak tylko miał wolny czas, do nas przy­
biegał. Uradziliśmy z ojcem dać mu dwadzieścia 
dukatów, bo wart był tego za swoją poczciwość i 
za uratowanie królewskiego dekretu. Matysek rzew­
nie się rozpłakał, kiedy to usłyszał, ale pieniędzy 
zaraz brać nie chciał, jeno prosił, aby mu je ojciec 
u siebie przechował aż do czasu, kiedy się 
dobrze w Brzeźanach muzyki poduczy i jako orga­
nista chleba szukać zacznie. Kiedy mu powiedzia­
łem, że z Kozakami do Podborza jedziemy i sami 
sobie sprawimy egzekucję królewskiego dekretu, 
aż podskoczył z radości i zawołał;

— To I ja z wami pojadę, juź koniecznie po- 
Jadę! Jakożby to być mogło, abym ja przy tym nie 
był, kiedy Kajdasza będziecie pędzić z waszej za­
grody! Wyproszę się na dwa dni; I tak już wesele 
się skończyło, a choćbym i służbę stracić miał, to 
przecież pojadę!

Obaj Bedryszkowie z 'dwoma mołojcaml, któ­
rych sobie dobrali z starosielskich Kozaków, sta­
wili się ranlutko przed kamienicą Niewczasa, wszy­
scy konno i zbrojno, przy szablach i z pistoletami 
w olstrach; ojciec zajechał nowym kowanym wo­
zem, uprzężonym we dwa rosłe konie, daleko 
lepsze niż te, którymi był do Turek z karawaną 
wyjechał; siedliśmy z matką i Matyskiem, i żegnani 
serdecznie przez pana Niewczasa, Marianeczkę i 
mendyczka Urbanka, który na zimę już do szkoły 
krakowskiej miał jechać, ruszyliśmy ze Lwowa, a 
Kozacy za nami jakby za kasztelańską karetą.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Oka "^tatoka

ciół wśród społeczeństwa fran­
cuskiego.

STANOWISKO 
MIARODAJNYCH 

CZYNNIKÓW FRANCUSKICH 
Tak władze kopalniane jak i 

francuskie władze szkolne rozu­
mieją potrzeby duchowe Pola­
ków. Bogaty wachlarz stowarzy 
szeń polskich religijnych, kultu­
ralno - oświatowych, młodzieżo 
■wych, kobiecych, sportowych i 
tp. jest życzliwie traktowany 
przez dyrekcje kopalń i przez 
miejscowe społeczeństwo. Orga­
nizacje polskie prawie zawsze u 
zyskują boiska i sale na zebra­
nia, gdy proszą o to swą dyrek­
cję, a Polski Komitet Towa­
rzystw Miejscowych wszędzie 
reprezentuje kolonię wobec za­
rządu gminy i wobec zarządu 
kopalni.

Francuskie władze szkolne o- 
płacają z funduszów państwo­
wych kilkudziesięciu polskich 
nauczycieli, którzy w szkołach 
publicznych uczą polskie dzieci 
history i języka polskiego. 
Wprawdzie nie wszystkie dzieci 
polskie są objęte nauką języka 
polskiego, lecz mamy nadzieję, 
że liczba nauczycieli polskich zo 
stanie powiększona. W każdym 
bądź razie, miarodajne czynniki 
francuskie podchodzą do próbie 
mu polskich osiedli robotni­
czych z dużym zrozumieniem. 
Wiedzą one o znaczeniu pol­
skich skupisk i zdają sobie spra-

5 RAZY DROŻEJ 
NIŻ WE FRANCJI

Francuski Instytut Statystyczny 
obliczył, że koszty utrzymania w 
Rosji są pięć razy wvisze od kosz­
tów utrzymania we Francji. Mięso 
i mleko są cztery razy droższe, 
chleb sześć razy, cukier i piwo 
dwanaście razy. Robotnik sowiec­
ki musiałby zarabiać 1.100 rubli 
miesięcznie, by żyć na poziomie 
mieszkańca Francji.

wstrząs, gdy kierownik osiedla, 
Anglik zapytuje je czy życzą so­
bie, by o śmierci zmarłego po­
wiadomić konsulat warszawski. 
Pytanie jest o tyle niezrozumia­
łe, że za życia uchodzi się za o- 
sobę bezpaństwową.

Nie mogę odpowiedzieć, co 
się dzieje jeżeli ktoś odpowie na 
pytanie „tak”, bo o takim wy­
padku nie słyszałem Próby jed­
nak są

Podobno konsulat warszaw­
ski oczywiście nie marnuje oka­
zji propagandowych i zmarłe­
mu w Anglii Polakowi stawia 
piękny nagrobek ; bez krzyża 
wprawdzie ale z gwiazdą. Czyż 
by chodziło wiec o pewnego ro­
dzaju widoczne pokwitowanie 
na przyjęte od N.A.B. koszty po 
grzębowe ?...

Jeżeli przypuszczenie takie 
jest mylne, wtedy i pytania urzę 
dników N.A.B. są tylko niesma­
cznymi wybrykami.

Wiadomo mi wszakże, iż 
przynajmniej jedno osiedle pol­
skie w Anglii może się „posz­
czycić" już takim nagrobkiem, 
chociaż mpwią, że to rodzina 
zmarłego ów bezbożny nagro­
bek ufundowała. J, Powerski. 

wę, że osiedla polskie mogą speł 
nić swą rolę tylko w utrzyma­
niu atmosfery polskiej, przy za­
chowaniu zwartości polskich ro­
dzin, polskich zwyczajów i u- 
gruntowanego wśród Polaków 
zamiłowania do zawodu górni­
czego.

Tempo przemiany duchowej i 
językowej wśród emigracji poi 
skiej we Francji jest regulowa­
ne napięciem polskiego życia or 
ganizacyjnego, religijnego i kul­
turalno-oświatowego i nie moż­
na zmienić go metodami nacis­
ku przyspieszającego lub hamu­
jącego.

NARODOWE WARTOŚCI 
MORALNE

Analizując ten problem do­
chodzimy do wniosku, że w pro 
ccsie asymilacyjnym elementu 
obcokrajowego, posiadającego 
świadomość swej odrębności na 
rodowej, który zlewa się z ele­
mentem miejscowym nie powin 
no się pozbawiać jego wartości 
narodowych. Są to bowiem war 
tości natury moralnej, które mu 
szą być zachowane w dokony- 
wującym się zlewaniu odręb­
nych grup ludzkich. Bez tych 
wartości obcy niewiele wniosą 
do społeczności miejscowej, a 
mogą nawet stać się w niej czyn 
niklem rozkładowym.

Powyższe rozważania utwier­
dzają nas więc w przekonaniu, 
że polska emigracja górnicza 
pod względem asymilacyjnym 
stanowi element wartościowy, 
który — o ile wejdzie w społe­
czeństwo francuskie w przy­
szłych pokoleniach — wniesie 
doń poważne wartości moralne. 
Te zagadnienia nie mogą zatem 
być obce francuskim czynni­
kom miarodajnym.

WNIOSKI KORCOWE
Wprawdzie losy emigracji 

polskiej we Francji mogą poto­
czyć się w zupełnie innym kie­
runku po ustabilizowaniu się sy 
luacji politycznej w Europie, 
może nastąpić odpływ' Polaków 
z Francji do Polski, lecz ewen­
tualności powstają bez wpływu 
na wnioski, jakie możemy wy­
snuć z obecnego stanu rzeczy. 
Zresztą w każdym wypadku du­
ża cześć polskiej emigracji gór­
niczej pozostanie we Francji i 
ulegnie procesowi asymilacji, 
co jest zjawiskiem powszech­
nym i naturalnym. Wytworzo­
na jednak w osiedlach górni­
czych „społeczność polska" bę­
dzie się przeciwstawiała temu 
procesowi jeszcze bardzo długo.

W każdym razie obecnie mo­
żemy stwierdzić, że element poi 
ski w górnictwie francuskim 
spełnia rolę o doniosłym zna­
czeniu. Jest on stale potrzebny, 
stale zajmuje ważne miejsce w 
produkcji węglowej, stale for­
muje świeże rezerwy młodych 
sił górniczych i stale w procesie 
asymilacyjnym zbliża się do spo 
łeczeństwa francuskiego, za­
chowując wszystkie wartości 
moralne, wywiezione ze swego 
kraju rodzinnego. Powtarzamy: 
jest on czynnikiem bardzo waż­
nym pod względem gospodar­
czym oraz posiada duże znacze­
nie dla wzrastającej rozrod­
czości narodu francuskiego.

Piotr Kalinowski.

OPERACJA „WAKACJE W POLSCE”

DZIECI POLSKIE JAKO BRON 
W WALCE Z RZĄDEM FRANCUSKIM

MIĘSO ARMATNIE ZIMNEJ WOJNY
«Rzą3 francuski chce nam u- 

nlemożliwić przerabianie polskich 
dzieci na komsomolców?*  — 
Zobaczymy! Agenci sowieccy oboj 
ga maści — francuskiej i polskiej’ 
— zakasali rękawy { nie szczę­
dząc sił ani środków, zabrali się 
Ido roboty. Operacja cwakacje w 
Polsce*  uruchomiła nie tylko «Ba 
torego*.  którego luksus oszoło­
mił dzieci górników | robotników, 
ale także belgijskie towarzystwo 
linii lotniczych, które wbrew swej 
woli stało się na kilka dni kwate­
rą sztabową zimnej wojny.

Gdy władze francuskie, bezsil­
ne wobec czerwonych paszportów, 
w jakie zaopatrzono 930 dzieci, 
próbowały uratować przynajmniej 
osiemdziesiątkę tych, którym czer 
wonego paszportu nie można by­
ło wcisnąć, bo rodzice ich przyjęli 
obywatelstwo francuskie — pod­
niósł się z czerwonej prasy we 
Francji ryk ranionej bestii 1 gęsto 
polały się łzy krokodylowe. Dzie­
ci polskie odczuły, co to znaczy, 
wywołać «współczucie» komuni­
stów. Zatrzymano je w Hawrze 1 
przemęczone, niewyspane, przera 
żonę przerzucono do Paryża.

LISTY DO REDAKCJI

Historyczny czy histeryczny
Szanowny Panie Redaktorze!
Przyznam się, iś z radością poui- 

talem ukazywanie się tv ,,Narodow>- 
cu" od 1-go lipca t, zw. „Kalenda­
rzyka hisiorycznego”. Będziemy mo­
gli nareszcie, my, tułacze — pomy­
ślałem sobie — uzupełnić wiedzę o 
dziejach naszego narodu. Wiadomo 
przecież, iż nikt z nas nie posiada 
odpowiednio zaopatrzonej bibliote­
ki, a Lorousse sprawy nasze oma- 
wia bardzo ogólnie.

Ale tę moją radość zgasił nieco 
lisi p. J. M. do Redakcji „Syreny”, 
wytykający wręcz skandaliczną 
ignorancję Redakcji „Narodowca” 
w sprawie dla nas lak doniosłej, 
jaką jest statystyka deportacji lud­
ności polskiej przez Sowiety w cza­
sie drugiej wojny światowej.

Dla orientacji tych Czytelników, 
którzy tego numeru „Syreny" (26 — 
37 z dn. 4 b. m.) nie czytali, podaję, 
że niejaki p, Wolknwicz z Chicago, 
w „Liście otwartym” („Narado- 
wie”), nr 137 z dnia 11-go czerw­
ca b. r.) napisał, iż „w czas-le dru­
giej wojny światowej zginęło z wi­
ny Rosji maksimum sto tysięcy Po­
laków”. I Redakcja „Narodowca" 
na liczbę tę „zgodziła się”.

Zaledwie ochłonąłem, natykam się 
na dalsze nieścisłości, tym razem 
właśnie w „Kalendarzyku historycz­
nym”.

Oto one:
1. 3 lipca 1818 — Pogrzeb Koś­

ciuszki na Wawelu („Narodowiec” 
nr 156), a tymczasem w wydanej 
ostatnio w Kraju publikacji albumo­
wej docenia U. J. dra Jana Lubi­
cza Pachoiiskiego znajduję, iż „23 
czerwca 1818 roku zwłoki narodowe­
go bohatera (Kościuszki) spoczęły w 
wawelskiej krypcie św. Leonarda”,

2. 10 lipca 1110 — Bitwa pod Grun­
waldem („Narodowiec”, nr 162). Na­
zajutrz kupuję „Słowo Polskie” (tak­
że nr 162!) i znajduję tu „Kąciku dla 
dzieci” piękny i pouczający artykuł 
pod tyl, „Bitwa pod Grunwaldem 
15 lipca 1410 roku”. Jestem zdezo­
rientowany, zaglądam więc do wy­
chodzącej obecnie „Podręcznej Ency­
klopedii Powszechnej’. Ależ tak, n.ie 
ulega wątpliwości: bitwa pod Grun­
waldem odbyła się 15 lipca!

Straciwszy w ten sposób zaufanie 
do „nauki historii” przez „Naro­
dowca”, wyrzuciłem wszystlwe do­
tychczasowe jego „Kalendarzyki hi­
storyczne” — do kosza. Nikt nie za­
przeczy, iż jest to najodpowiedniej­
sze dla nich miejsce!

W imię troski o dobro Sprawy 
Polskiej, gorąco apeluję do Czytel­

gdzie ambasada reżymowa wynaję 
ła samoloty belgijskie maj-ące je 
przewieźć do «socjalistycznego 
raju*.

Władze francuskie zorientowa­
ły się w tej operacji dopiero po 
odlocie pierwszego samolotu. Dru 
gi wstrzymano i poddano bada­
niu osobników z czerwonego Czer 
wonego Krzyża oraz z tworzystwa 
^przyjaźni*  francusko - polskiej. 
Poszły telefony do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, które —- 
przyparte do muru faktem doko­
nanym — skapitulowało wreszcie. 
«Na końcu końców —. zwycię­
stwo!*  — ryczy «Humanite».

Warto się przyjrzeć jak handle 
rze mięsem armatnim w zimnej 
wojnie wkładają maskę współczu­
cia, peza którą nie umieją jednak 
ukryć zgrzytu zębów I rechotu 
piekielnej bestii. <Tacy byliśmy 
nieszczęśliwi, w czwartek w Haw­
rze, wobec tych szlochów dziecia 
ków, które pozbawiono wakacji... 
Nieszczęśliwi, płonący oburze­
niem i prawie zawstydzeni — jak 
byśmy byli odpowiedzialni za te­
go Bidault, który nie waha się 
ofiarowywać swym panom z Wa­

ników „Narodowca”, aby to wszyst­
ko, co on podoje, przyjmowali :■ 
ostrożnością i krytyctjzincm. Nie od­
radzam czytywania go, bo szanuję 
przekonania polityczne każdego.
—------- PATRIOTA.

Nazwisko i adres znane Redakcji.

Wycieczka z Północy do Normandii
W DNIACH 15, 16 I 17 SIERPNIA

Dowodem wielkiego zainte­
resowania tym wyjazdem są li­
czne listy z prośbą o podanie 
szczegółów i warunków tej co­
rocznej wycieczki z Północy na 
Cmentarz Pierwszej Dywizji 
Pancernej w Langannerie, w 
Normandii. Chętnie więc powta 
rzam szczegóły oraz warunki, 
na jakich każdy Polak — zorga­
nizowany lub nie — może wziąć 
udział w tej wycieczce.

Wiadomo, że doroczna uro­
czystość na Cmentarzu w Lan­
gannerie nie ma stałej daty, i w 
tym roku odbędzie się w niedzie 
lę 16-go sierpnia. Biorąc pod u- 
wagę odległość, dzielącą nas od 
Normandii, oraz okazję wyko­
rzystania kosztów, jakie każdy 
wycieczkowiec ponosi, staramy 
się wyjechać dzień przed uro­
czystością i wrócić dzień po uro 
czystości. Dzień uroczystości 
możemy jeszcze wykorzystać 
dla zwiedzenia okolicy. Tak 
więc wyjazd ten spowoduje 3- 
dniową nieobecność w domu.

Początek trasy wycieczki bę­
dzie w Lille (lub Roubaix), 
skąd wyjeżdżamy w sobotę 15. 
sierpnia o godz. 7-mej rano. 
Przejazd tego autobusu, czy też 
dalszych autobusów przez po­
szczególne miejscowości bę­
dzie miał miejsce stosownie do 
potrzeby i będzie na czas poda­
ny do wiadomości zaintereso­
wanych. Dalsza trasa (po prze­
jeździć już przez Bruay) prowa 
dzić będzie przez Boulogne-sur- 
Mcr, a dalej wzdłuż brzegu mor 
skiego aż do Le Havre (gdzie 

szyngtonu jako dowodu swej uleg 
łości nawet łez dziecięcych. Tak 
jest, lecz oto w sobotę rano odnaj 
dujemy nasze maleństwa na lot­
nisku Le Bourget! Nie poznaliśmy 
ich! Trochę przemęczone po tylu 
przerzutach, awanturach i emo­
cjach, lecz z twarzami promienieją 
cymi radością i uśmiechniętymi! 
Ominęła ich podróż na «Bato- 
rym*,  zapewne, ale oto polecą 
teraz samolotem? Było to chyba 
jeszcze piękniejsze. A w każdym 
razie spędzą w Poljce / wakacje, 
tak piękne, tak upragnione...*

A po zatrzymaniu drugiego sa 
molotu: «Spojrzeliśmy po sobie 
wszyscy, dusząc się z oburzenia. 
Rozmawialiśmy szeptem, żeby nas 
dzieci nie usłyszały. Sama myśl, 
że na tych radosnych twarzyczkach 
mogłyby znowu pojawić się łzy... 
nie, to byłoby nie do zniesie­
nia..*

Oburzenie bierze na widok 
tych rzezimieszków z łapami krwa 
wych rzeźników, zgrywających się 
na siostry miłosierdzia! Bo oto, co 
musi budzić prawdziwe oburze­
nie I szczere współczucie, to dzie 
ci polskich robotników używane 
przez komunistów jako mięso ar­
matnie w zimnej wojnie. Dzieci na 
sze mają prawo do odpoczynku i 
ido ochrony przed komunistyczny­
mi macherami, kpiącymi sobie z 
niewinności i gotowymi do wszy­
stkiego, gdy ofiary wymykają się 
im z rąk.

Polska opinia niepodległościo­
wa nie spocznie, dopóki to prawo 
nie będzie im zapewnione.

zwiedzimy największy port 
francuski), z kolei przejedzie- 
my promem przez Sekwanę i 
podążymy dalej przez Honfleur, 
Trouville i Deauville, do Caen. 
Przyjazd do Potigny około godz 
21-szej.

W niedzielę 16. sierpnia pojc- 
dziemy rano do Langarnerie, a 
po południe spędzimy stosownie 
do życzenia większości. (Ubie­
głego roku władze gminne 
Chambois (dep. Orne) zaprosi­
ły nas do Chambois, dokąd się 
jedzie przez Falaise).

Odjazd w drogę powtórną z 
Potigny w poniedziałek 17. sier­
pnia. Trasę powrotną oraz go­
dzinę wyjazdu ustalimy wspól­
nie na miejscu, tak by wrócić 
do domów wieczorem.

Cena za przejazd w obie stro­
ny wynosi 2.300 franków od oso 
by. Prywatne noclegi w Potigny 
są zapewnione.

Wobec tego, że zgłoszenia na­
pływają już dość licznie, okaże 
się. prawdopodobnie koniecz­
nym wynajęcie więcej wozów, 
co jednak będzie niemożliwym 
w ostatniej chwili ze względu 
na zwiększone, zapotrzebowanie 
na wozy w dniu 15. sierpnia. 
Proszę więc o jak najwcześniej­
sze zapisywanie się pod nastę­
pującymi adresami : Leon Su­
ski, Boulevard, No 4VJ, Rou- 
vroy-sous-Lens (P.-de-C.) — 
Józef Jakub, Croix de Roost, No 
23, Aiiby (Nord). — oraz u ni­
żej podpisanego pod adresem : 
40, rue de 1’Alcazar, Lille 
(Nord).

Stefan Andrzejczak.



22.-V1I.-53,Słowo Polskie
DZIWNY ZGON 

ŚWIADKA
Koln Kaiserlautern w Niemczech 

znaleziono na drodze zwłoki nieja­
kiego Mikołaja Solonara. śledztwo 
wykazało, iż w pewnym momencie 
wypadł od z doczepki molrcyklowej 
i został prz.njei liany przez jadący bez 
pośrednio z lyłu samochód ciężaro­
wy. Nie udało się slwierzić ani nu­
meru tego samochodu, ani odszukać 
kierowcy motocykla.

Sprawa jest o tyle tajemnicza, że 
Solonar był podporucznikiem armii 
sowieckiej, który po wojnie ukrył się 
w Niemczech i lii zdemaskował przed 
dwoma laty agentkę sowieckiego wy 
wiadu Laryssę Bobinę. W procesie 
przeciw lej agentce Solonqgumial być 
koronnym świadkiem, Osmlnio opo­
wiadał on, żc jego życiu grozi nie­
bezpieczeństwo.

Algerczycy ciężkim zagadnieniem dla Paryża

SERCA W ROZTERCE i
„BŁAWAT". Jak mogę

mieć uczucie pewności, że mąż 
mój mnie nie zdradza, jeżeli 
zawsze i wszędzie ładna kobie­
ta zwróci jego uwagę. Na ulicy 
niejednokrotnie zauważyłam, że 
ogląda się za młodymi i ładny­
mi kobietami. Jeżeli dow iedziała­
bym się, że maź mój mnie zdra­
dza, straciłabym zaufanie do ca­
łego świata..." Serdeczne pozdro­
wienia.

Pewność co do tcicrności m<?-t 
ia jest tak rzadlio spotykana, 
pranie nie istnieje. Nńe dlatcflo,' 
żeby mężemtni musicli być nie-1 
wierni, lecz dlatego, że kobiety, 
muszii być nieufne. A jeżeli i 
przypadkowo to poczucie pewno-1 
sci u) kobiecie istnieje — lo na-' 
pewno nie wypływa ono z 
(anta do mężu — tylko z pewno-, 
ści... s-iebie. Wydoje się jej, żc> 
jej, takiej wspanialej kobiety; 
myż zdradzić nie może. Złudze­
nie, lo rzecz bezcenna.

[’ani nie ma specjalnie poważ­
niejszych podstaw do obato o 
tcierność męża niż inne kobiety; 
Na ]>ewno wszyscy panou<ie 
oglądają się za ładnymi kobieta­
mi. Gdyby tak nie było, poco ko-, 
bieiy przywiązywałyby tal; wiel­
ka wage do urody i do mody? 
Niech Pani po prostu poprosi 
mężu, żeby był bardziej uprzej­
my -i nic oglądał się za innymi 
kobietami w towarzystwie Pani 
— a poza tym proszę zachować 
spokój. W tych sprawach trze­
ba tyć trochę pełną optymizmu

W związku z krwawymi wy­
padkami na Place de la Nation 
1 t lipca w Paryżu, prasa fran­
cuska.zajęła się zagadnieniem 
Afrykańczyków. Żywioł arabski 
w Paryżu nieustannie wzrasta, 
nie ulegając w najmniejszym 
stopniu asymilacji i gospodar­
czej absorbeji.

Główna trudność polega na 
tym, że Algerczycy są pełno­
prawnymi obywatelami francus 
j.iini i żaden minister ani pre­
fekt policji nic może im zabro­
nić osiedlania sic we Francji. 
Przybywają tu przeważnie z o- 
kolic przeludnionych i nie za­
bierają z sobą rodzin, co ułat­
wia staczanie się na dno wielko­
miejskiego życia. Ich jedyną o- 
chroną jt sl daleko posunięte po 
czucie solidarności. Trzymając 
się razem, zalewają stopniowo 
< ałe ulice i dzielnice Paryża. W 
demonstracjach komunistycz­
nych biora udział nie w ramach 
poszczególnych związków zawo 
dowych, lecz jako zwarta grupa 
algerska.

Ich asymilacja nie uda je sic, 
natomiast między nimi a lud­
nością tubeiczą panuje duża ob­
cość obok stałego napięcia. Jeśli 
procentowo przypada na nich 
szczególnie wysoka ilość prze­
stępstw, jest to wynik nie kry­
minalnych dyspozycji tej rasy,

lecz warunków, w jakich ludzie 
ci żyją w Paryżu. Równocześnie 
są oni przewrażliwieni na punk­
cie rzekomego uważania ich za 
obywateli drugiej klasy. Częs­
te obławy policyjne w ich dziel­
nicach jeszcze bardziej zwięk­
szają tę wrażliwość. Toteż poli­
cja na Place dc la Nation podzia 
łała na nich jak czerwona piach

ta, a dla komunistów było rze­
czą zupełnie łatwą wykorzysta­
nie nastrojów. Ponieważ punk­
tem honoru dla łych ludzi jest 
posiadanie noża, każde zajście 
łatwo przechodzi w ciężki kon­
flikt.

P>y zapobiec podobnym wy­
padkom. nie wystarczy pociąg­
nąć do odpow ieu/.ialności komu I

W sobotę i w niedzielę odbyły się 
na stadionie olimpijskim w Colombes 
na tym samym, na którym Polacy po 
raz pierwrzy w historii startowali na 
Olimpiadzie, 60-te z rzędu mistrzos­
twa lekkoatletyczne Francji. Mimo Iż 
nie pobito na nich żadnego rekordu 
Francji, uzyskano szereg dobrych wy 
ników.

Do takich należy czas 52"3 w biegu 
na 400 metrów przez płotki, który u-

zyskał Cury, jak I 
1.509 ni. — 3'54”2, 
Mabrouk; ten sam

falalistka.
WUJENKA.

MISTRZOSTWA
LEKKOATLETYCZNE FRANCJI

wynik w biegu na 
który uzyskał El 

zawrdnik przebiegł
800 metrów w 1’S0"3. Zdobywca sre­
brnego medalu na Olimpiadzie wy­
grał 5.000 metrów w 14'39”6 oraz 10.000 
m. w 30'25 "4, Damitio skoczył wzwyż 
1,95 m., a w trójskoku MBaye Malik 
uzyskał 14,96 m. W dysku Darot uzy­
skał 48,13 rn. Rzut młotem wygrał 
Legrain — 51,84 m., a Błoński zajął 
czwarte miejsce rzutem 43,15 m.

SZCZERBAKOW
REKORDZISTĄ ŚWIATA

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Moskwie lekkoatleta rosyjski Szczera 
baków ustanowił nowy rekord świa­
ta w trójskoku, skacząc na odległość 
16,23 m. Tym samym poprawił on 
dawny rekord, który należał de Bra« 
zylijczyka Da Silva o 1 cm. Nowy re-< 
kord daje w tabeli fińskiej 1.330 p.

MISTRZOSTWA SZERMIERCZE ŚWIATA
Pierwszo dni szermierczych mistrzostw świata, które odbywają się w 

Brukseli, przyniosły wspaniały «ukces zawodnikom francuskim. Francja 
zdobyła we florecie pierwsze miejsce drużynowo i indywidualnie.
W walkach drużynowych w finale 

floretu Francuzi wygrali z Węgra­
mi 10:6 i z Włochami 9:6. W walce 
o drugie miejsce Włochy wygrały z 
Belgia 13:3, zdobywając tym samym 
wicemistrzostwo. Trzecie miejsce za­
jęły Węgry, które wygrały z Belgią 
9 do 6.

Indywidualnie tytuł mistrza floretu 
zdobył Francuz d'Oriola — 6 zwy­
cięstw, drugi był Włoch Manąiarotti 
— 5 zwycięstw, trzeci Di Rosa — 5 
zwycięstw, czwarty Węgier Tilly —- 2 
zv;ycięstwa, piąty Francuz Rommel.

Polskę reprezentował w wal­
kach indywidualnych we flore­
cie Rydz. Polak przeszedł zwy-

cięsko przez pierwsze elimina­
cje, w czasie których zajął dru­
gie miejsce, wygrywając z czte­
rema zawodnikami, a przegry­
wając z dwoma, następnie zak­
walifikował się do ćwierćfina­
łu, gdzie znalazł sio w jednej 
grupie wraz z Francuzem Rom­
mel, W łochem Di Rosa i Wę­
grem Tilly. Rydz odniósł tylko 
jedno zwycięstwo i został wyeli­
minowany z półfinału.

BELGIA WYGRYWA Z DANIĄ

Panna Cripps poślubiła murzyna
Jak donoszą, córka zmarłego 

brytyjskiego ministra skarbu, Sir 
Stafford Crippsa, Peggi, wyszła 
zarnąż za Joe Appiach, syna wodza 
szczepu Aszanli na Złotym Wybrze­
żu.

Ślub odbył się w Londynie, w obec­
ności licznych gości zaproszonych 
pi zez obie slixny. 32-lętnia panna, 
rnloda, miała wspaniałą suknię z 
białego brokatu, haftowaną pereł­
kami złotymi w tulipany. Pan mło­
dy wystąpił w stroju narodowym, 
składającym się z szerokiej togi w

żółte, zielone 1 czarne pasy. Na bo­
sych nogach miał sandały.

Państwo młodzi j)O ślubie wyjecha­
li w podróż poślubną do Paryża. Pa­
ni Peggi Appiah oświadczyła na wy- 
jezdnym, że stosownie do zwycza­
jów szczepu Aszanli, będzie miału 
wiele dzieci.

nistycznych przywódców. Trze­
ba raczej zająć się głębiej ca­
łym zagadnieniem, a przede 
wszystkim jego podłożem spo­
łecznym i gospodarczym. Jest 
faktem, iż wśród Algerczyków 
panuje duże bezrobocie, a jeśli 
mają oni pracę, jest ona pod­
rzędna i źle płatna.

PÓŁN. - AFRYKAŃSCY 
POLICJANCI V/ PARYŻU

Jednym ze skutków manifesta­
cji czternastego lipca jest plan 
odtworzenia phi. - afrykańskich 
brygad policji, które przed wojną 
oddawały cenne usługi w utrzymy­
waniu ładu wśród Algerczyków * i 
Marokańczyków, pracujących lub 
poszukujących pracy w Paryżu. Mi­
nister spraw wewnętrznych zamie­
rza podobno wziąć len plan pod "oz- 
wagę.

Finałowy mecz 9 puchar Davisa 
strefy europejskiej rozegrany w Ko­
penhadze między Danią i Belgią za­
kończył się niespodziewanym zwy­
cięstwem gcści 3:2. W pierwszym 
dniu Duńczyk Nielsen wygrał z Bel­
giem Brichant po bardzo zaciętej 
5-setowej walce 6:1, 7:5, 3:6, 3:6, 6:3, 
a Belg Washer pokonał Duńczyka Ul­
richa 4:6, 6:4, 8:6, 6:1. W deblu niespo­
dziewanie zwyciężyła para belgijska, 
która po przegraniu dwóch pierw­
szych setów 4:6, 3:5, wygrała trzy na­
stępne 9:7, 6:1, 6:4. Tak więc po dwóch 
dniach prowadziła Belgia 2:1. W po­
niedziałek w decydującym spotkaniu 
Brichant wygrał z Ulrichem 5:7, 7:5, 
6:3, 6:3. W ostatnim spotkaniu Niel­
sen pokonał Washera 8:6, 6:8, 6:2, 6:4. 
W następnej rundzie spotkań Dania

NA INNYCH KORTACH TENISOWYCH
W Chicago odbyły się tenisowe mis­

trzostwa Stanów Zjednoczonych. Ty­
tuł mistrza panów zdobył Seixas, któ­
ry w finale pokonał Richardsona 6:2, 
6:4, 6:3. Mistrzostwo pań zdobyła bez­
konkurencyjna Connolly, która w fi­
nale pokonała murzynkę Gibson 6:4, 
6:4. Debla panów wygrała para Bar- 
tzen - Golden, która w finale pokona­
ła parę Larsen - Worthington.

Mistrzostwo Jugosławii zdobył Pe­
tro wic, który w finale pokonał w czte­
rech setach Miiajkowica. Mistrzostwa 
pań zdobyła Candak.

Turniej Duesseldorfu wygrał Szwed 
Bergeiin, bijać w finale Matusa 6:3, 
6:0, 6:2. Wśród pań zwyciężyła Ame­
rykanka Knode wygrywając z Niem­
ką Pohmann.

Az w gfovine sią mąci
Gdy przed 4 laty Kongres a- 

merykański uchwalił budżet w 
wysokości prawic 42 miliardów 
dolarów, pewien dziennikarz ob 
liczył, żc suma ta w banknotach 
jednodolarowych waży 10 000 
ton t. j. ładunek 4.000 wago­
nów. Gdyby wszystkie tc bank­
noty ułożyć obok siebie węższą 
stroną, powstałby z tego pas, o- 
taczający ziemię 165 razy i da­
jący się przeciągnąć z ziemi do 
księżyca 17 razy.

12-slronicowy numer przecięt 
ncj gazety składa się z 125 do 
150 tysięcy liter i 2.000 cyfr.

Na ile sposobów dwaj szachiś 
ci rozegrać mogą pierwszych 10 
ciągów w partii ? Na 170.000 
kwadrylionów sposobów. Wszy­
scy mieszkańcy świata mńsieli- 
by grać bez przerwy 115 miliar-

dów lat, by wyczerpać 
wszystkie k om bi n a cj e.

tc

CO DAC na stoi?
CZWARTEK — 23 LIPCA

naPosiłek południowy : Pieczeń 
zimno. Pomidory z sałatką (pomido­
ry wydrążyć, napełnić jakąkolwiek 
sałatką majonezową, posmarować ot­
wór majonezem, posypać siekaną
pietruszką). Ser. Owoce.

Wieczerza : Zupa cytrynowa. Kotle­
ty wołowe mielone z kartoflami prze 
cieranymi. Sałata. Kompot z czerwo 
nych śliwek.

Trzy lata w żelaznych płucach

30-letnia pani Mary Ann Huff 
w Van Nuys w Kalifornii od 3-ch 
lat kieruje gospodarstwem domo 
wym i wychowuje swych dwóch sy 
nów, leżąc bez ruchu w żelaznych 
płucach.

Ze swego pokoju może ona ob 
serwować przy pomocy systemu 
luster całe mieszkanie oraz ogród 
i ulicę przed domem. Może cna 
jedynie poruszać głową, podczas 
gdy reszta ciała jest na skutek pa 
raliżu dziecięcego zupełnie pora­
żona. Przy pomocy specjalnego 
telefonu rozmawia ona ze swymi 
dostawcami, z krawcem i z fryzje­
rem. Po prawej stronie głowy ma 
lekką dźwignię, której poruszenie 
przy pomocy policzka daje połą­
czenie z urzędem telefonicznym.

cPragnę, powiada pani Huff, 
prowadzić możliwie normalne ży­
cie. Dlatego wróciłam ze szpita­
la do domu i odebrałam od bab­
ki obu moich małych synów. Czu 
ję się niezależna i prawie szczę­
śliwa».

Ze służącą omawia ona co dzień 
jadłospis i wszystkie sprawy domo 
we, dyktuje siostrze listy i stale

JEŻELI MAMY SŁABĄ PAMIĘĆ — 
TO NASZA WŁASNA WINA

Największą liczbą, dającą się 
wyrazić w 3 cyfrach, nie jest 
999, lecz 9 do potęgi 9 do potę­
gi 9. Dziewięć do potęgi dzie­
wiątej wynosi 387.120.847. Jeże­
li tę liczbę podniesiemy jeszcze 
raz do potęgi dziewiątej, otrzy­
mamy liczbę długości 2.000 km.

Jak wielki jest miliard ? Gdy­
by człowiek chciał wymówić 
wszystkie kolejne cyfry od 1 do 
1.000.000.000, potrzebowałby na 
to tysiąca lat.

Milion razy milion wynosi bi­
lion (jedynka z 12-ma zerami). 
Gdyby „bilioner” chciał poli­
czyć swój majątek składający 
się z biliona monet, m usiałby 
rachować 30.000 lat. Trzeba by 
miliona lat nieprzerwanego li­
czenia, aby policzyć 25 bilionów 
czerwonych ciałek krwi, zna idu 
jących się w organizmie jedne­
go człowieka.

Ale i milion jest cyfrą wcale 
poważną. Mucha powiększona i 
milion razy, miałaby 700 m. dłu 
gości, a człowiek byłby 1.700 
kilometrów wysoki. Książka o 
milionie stron miałaby 50 m. 
grubości.

Pamięć jest darem wrodzonym, ale 
— podobnie jak glos ludzki — przez 
odpowiednie ćwiczenia mużna ją roz­
winąć i udoskonalić.

Z drugiej strony, najlepszą nawet 
pamięć, jeżeli nie będziemy jej 
)<szlalcić, z czasem pocznie się psuć 
i zaniknie.

Wielki historyk lord
MacaJay w ten sposób wyrabiał so­
bie pamięć, że po każdej stronicy 
czytanej książki, zadawał sobie py­
tanie: czego się dowiedziałem? Z po­
czątku odpowiedź przychodziła mu 
z trudnością, i nieraz musiał zaglą­
dać do książki, stopniowo jednak 
doszedł do takiej wprawy, że raz 
przclpegłszy oczyma stronicę, mógł 
całą powtórzyć niemal dosłownie.

Jeżeli się ktoś skarży na brak pa­
mięci, niech sobie przyprze wine, 
bo przy wytrwało^ - i dobrej woli 
można najgorszą pamięć rozwinąć. 
Bardzo pomocna jest nauka n. p. 
języków klasycznych i łaciny, oraz 
matematyki; stale „wbijanie sobie

w reguł i prawideł grama-
tycznych oraz słów nieregularnych, 
ułatwia pamiętanie codziennych wy­
padków -życia. Po każdej przezwy­
ciężonej trudności przekonywujemy 
się,'że coraz nam lżej iść tą drogą. 
Umysł ludzki je-t niezmiernie ela­
styczny i można go wciąż udoskona­
lać.

Innym, też dobrym sposobem, 
kształcenie pamięci jest uczenie się 
wierszy. Kio chci próbować tego śród 
ka, niech posterowi uczyć się co­
dziennie 20 wierszy z „Pana Tadeu­
sza”, albo z „Mohorta”. Następnie 
co tydzień niech powtarza wszyst­
ko ,czego się przez len czas nauczył. 
Diugi sposób polega na tym, by 
po przeczytaniu każdego rozdziału 
książki, streścić go ustnie lub pise­
mnie. Jest In nieco uciążliwe, ale 
nadzwyczaj owocne. Lepiej jest czy­
tać mało a uważnie, niż pochłaniać 
cale łomy bez zdawania sobie spra­
wy, co zawierają. Es.

PARYSKIE ZAKŁADY 
TRANSPORTOWE 

WALCZĄ Z DEFICYTEM 
Paryskie Zakłady Transportowe

straciły od stycznia br. 600 milio 
nów franków, bo powszechne uży­
cie skuterów, motocykli i małych 
samochodów zmniejszyły poważ­
nie dochód przedsiębiorstw.

Książka, która wypełni lukę w naszych bibliotekach :
Władysław POBÓG-MALINOWSKI

Najnowsza Historia Polityczna Polski
1864 —

TOM I. — Cena 1.290 franków.
1945

Wysyła na zamówienie i

składnica k si ą t K I POLSKIEJ
11. rue Saint Louis en I'lle. PARIS (4). 

Konto pocztowe C.C.P. Paris 5651 50.

ćwiczy «żabi oddsch». Nauczono 
ją tego w szpitalu. Wdychając po­
wietrze przez połykanie, pani 
Huff doprowadziła do tego, że 
w razie unieruchomienia żelaz­
nych płuc .może dać sobie radę 
przez kilka godzin.

Mleko nie jest odtrutką

Mleko jako-antidotum przy za­
truciach przynosi częściej szkodę 
niż pożytek. Zwiększa ono wchła­
nianie pewnych trucizn, działając 
podobnie jak rycynus. Zamiast 
mleka należy w'razie zatrucia uży­
wać sproszkowanego węgla kostne 
go.

Stalownie brytyjskie 

wystawiono na sprzedaż
80 stalowni brytyjskich upań­

stwowionych w 1949 r. zostanie o- 
becnie wystawionych na sprzedaż. 
Przeszły one w tej chwili do rąk 
specjalnej organizacji, mającej na 
celu ich sprzedaż.

Rząd socjalistyczny zapłacił za 
nie 246 milionów funtów szterlih- 
gów (246 miliardów franków), a 
obecny rząd konserwatywny drogą 
sprzedaży stalowni zamierza spła­
cić część swych długów.

Finansiści angielscy zaczęli już 
pertraktować o nabycie kilku sta­
lowni. Nie odstrasza ich bynaj­
mniej ryzyko, że z chwilą dojścia 
do władzy socjalistów, mogą ono 
być ponownie upaństwowione.

Niepokojący wzrost
paraliżu dziecięcego w Europie

W Europie zanotowano w 1952 
roku 32.000 wypadków paraliżu 
dziecięcego, czyli dwa razy wię­
cej. niż w r. 1951. Najwięcej wy 
padków było w Danii, gdzie w 
r. 1951 zachorowało 5.711 osób. 
We Francji liczbo chorych wynosi­
ła w 1952 roku 1665 osób, czyli 
o 172 więcej niż w 1951. Ostał 
nio zanotowano nowy wypadek w 
samolocie kursującym między Ni-

Telefon : DANton 51 Oj 
(Uli)

ce$ a Londynem, 6 wypadków w 
dep. Aube i 53 wypadki w dep. 
Basses Pyrenees.

V/ Ameryce i w Kanadzie zano 
towano w ciqgu ub. r. 62.000 wy­
padków. Jedynie w Azji liczba za­
chorowań spada.
Niemieckie fabryki zegarków 
konkurują ze szwajcarskimi

Szwajcarski przemysł zegar­
mistrzowski cierpi bardzo z powo 
du konkurencji produkcji nie­
mieckiej. Zegarki niemieckie, a 
szczególnie części zapasowe, są 
tańsze od szwajcarskich. Szwajcar 
scy fabrykanci zegarków zwrócili 
się do rządu o wprowadzenie ceł 
ochronnych.
Fakty i cyfry

W Niemczech opracowano pla 
ny budowy elektrowni, napędza­
nej wiatrem. Wiatraki maja mieć 
250 m wysokości, a ich skrzydła 
60 m średnicy,

Najdłuższy w 
dwutorowy znajd.'?

święcie tunel 
r się w Apeni-

nach (8.510 m), a jednotorowy 
pod Simplonem (19.803 m). Naj 
dłuższy tunel ooclwodny istnieje w 
Japonii i ma 7.100 m. długości.

SKOK

O TYCZCE.

Copyright 
bv opera (tiumfł

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

PO-8 LATACH OBSERWACJI
Amerykańska komisja energii 

atomowej ogłosiła pierwszy ra- 
jK)rl na temat skutku w wybu­
chu atomowego na organizm 
ludzki. Raport opiera się na 8- 
letnicj obserwacji ludności Hi- 
roszymy i Nagasaki. Oto co 
stwierdzono :

Mieszkańcy obu tych miast 
mają dziś przeciętnie tę samą 
ilość dzieci, co reszta ludności
Japonii. Dzieci te, z których ba­
dano około 70.000, wykazują 
jednak zwiększoną skłonność 
do organicznych zniekształceń. 
U dzieci, które były bezpośre­
dnio wystawione na promienie, 
stwierdzono pewne zahamowa 
nie w rozwoju systemu kostne­
go. U wszystkich osób, które 
znajdowały sic w promieniu 2 
km. od miejsca wybuchu, wy­
stępuje dziesięciokrotnie wyż­
sza ilość zgonów na anemię złoś 
liwą i nieco wyższy w stosunku 
do reszty ludności, ogólny współ 
czynnik śmiertelności.

zmierzy się w Australii, w ramach 
rozgrywek międzystrefowych z India­
mi.

W spotkaniu strefy amerykańskiej 
Kanada łatwo wyeliminowała Mek­
syk 4:1.

ZACZĘŁY SIĘ WAKACJE 
okres zasłużonego wypoczynku 
dla niektórych, ale i bardziej 
wytężonej pracy dla ich „zastęp 
ców ".

Apelujemy przeto usilnie do
Szan. Korespondentów,
ułatwienia 
uniknięcia 
lali nam 
spóźnione, 
czyte ’ne.

nam pracy 
ew. pomyłek, 
sprawozdania 

treściwe i

by dla 
dla

przesy- 
: nie- 

bardzo

„ZASTĘPCY”

NAJTANSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S.P.K.

20, rue Legendre, Paris 17.
POLECA : wędliny eolskie — towary kolonialne, 

napoje alkoholowe i wina 
oraz wszelkie specjalności polskie 
WYSYŁKA PACZEK I LEKARSTW

DO POLSKI
Paczki ubezpieczone. Na żądanie Spółdzielnia 
występuje lako nadawcYt.

Prospekty na paczki i cennik lekarstw 
wysyłamy NA ŻĄDANIE.

IN-PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech

pośredniczy sprowadzaniu
wszelkich pism i kjiąfek pol­
skich 1 obcych lak t Niemiec 
jak l do Niemiec, wykonuje po 
cenach przestępnych wszelkie 
prace powielane 1 drukarskie.

Własne wydawnictwo: 
..INFORMACJA PRASOWA” 
Adres: (23) Quakenbrueck.

Postrach es
Konto czekowe: Hannover 2V9 te 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych V2)

GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKIE?

W dep. Pas-de-Cafais: 
W LENS — Kiosk koło kościoła 
Księgarnia 15, rue de Lille.

Księgarnia na rue de la Paix.

mb■■nee

$

POTĘGA NAUKI
Także i uczeni lubią żarty. W piś­

mie wydawanym przez pewną rolni­
czą akademię ukazało się takie ogło­
szenie :

„Zdecydowaliśmy się, aby. Opubli­
kować dane o nowym nadzwyczaj­
nym środku pomocniczym, niezwy- 
kle cennym w racjonalnym ogrodnic­
twie. Kinrobo stanowi nie t\lko cu- 
dawny środek odżywczy dla każdy 
bez wyjątku rośliny. Kinr.obo .to. ąrp? 
dek uniwersalny I Bryła te.j, napraw*  
de atomowej ciidownej ma>y odmjór 
dzi Twój ogród. Kinróho czyni) cięż­
kie gleby lekkimi, lekkie ciężkimi, a 
śiednie pozostawia średnimi. Kinrobo 
zawiera chlorofil w rozpuszczonej p,o- 
staci i sprawia, że wasze grządki b*-  
da tchnąć nowymi woniami. Kinrobo 
rie zawiera szkodliwych chemika­
liów, jest on nawskroś czysto natm 
rainy. Kilowa paczka tego skoncen­
trowanego środka zawiera 1.600 gra­
mów. Zadajcie dziś jeszcze przesyłki 
próbnej. Zważajcie na nazwę; K i n- 
r o b o, bo ta nazwa wspąk czytańł 
znaczy...”

Pomimo tego zakończenia wydaw­
nictwo (ego czasopisma otrzymało po­
nad 40 próśb o przesłanie próbki cu­
downego środka Kinrobo.

1MPBIMERIE J. E. P.
7, rue Cadet, Paris (9)

Gćrant Dlrecteor • Mr F.-J. Chotard,'
Travail exteut*  

par des ouvrlers 
■yndlques.

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO1’:
CENNIK OGŁOSZEŃ ? Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. linia (en corps 7 
sur 5'2 mm.). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zmian — zniżka. 
Cennik i szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

FRANCJA. — Dep. Nord : T. Gołąb. 52. rue St. Andrć. Lille (Nprd). 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Cichy. Hotel Polski. 24. rue c|ę la Gare. 
Lens (P. deC,). Tel 3">3. Drp. Puy-de-Dome 1 Allier: Jerzy Wilski, 
Croix Mallet, Les Ancize= (P. de I).). Dep. Rhone: J. Gendera. 7. rue 
Crillon. Lyon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire i Nievre: Fr. Gierczak, 
43, rue Lamartine, Le Creusnt (S. et L.). Dep. Loire: J. Btjas, (.ite 
Franco Beige, rue d Outre-Furan, St.-Ftlenne (Loire). Dep. Calvados : 
Stef. Barylak, Potigny (Calvados). Dep. Boucher-du-Rhone, Var, Vauciuse 
Stefan Horodyskl, Ecoie des Filles, La Penne sur Huveaune tB.-du-H.). 
Dep. Moselle i Meurthe-et-Moselle : Al Salamon, 5, rue do Cambout, 
Metz (Moselle). Dep. Tarn i Aveyron : Antom Błoński, La Vigere. Taix 
par Cagnac-ies-M.nes (larn). Dtp. Haut-Rhin ITerritoire de Belfort; 
Bernard Dinwald, 7, rue des Oeillets, Mulhouse (llaut Rhin).

AUSTRIA. —' K. F. Knap. Salzburg, 2. Maxglan Wohnsiedlnng 
Werkssir. 13/17. Prenumerata mieś. 3<>s.. kwart. 85s., półroczna 150s. 
BELGIA. — Okręg Liege :K. Włodarczyk. ‘22, rue des Armnners, Liege, 
konto pocztowe 801'2-78. Prenumerata inies 55 fr. b., kwait. 165 fr. h., 
półroczna 330 fr b. DANIA. — Franciszek Starzyński • Kobeniiavn 
Hornemansgade 19. Denmark Prenumerata mieś 7 Krd.. kwart. ‘2U 
Krd., półroczna 38 Krd. HOLANDIA. — B. Galas. Schorsmoienstraat V, 
Broda. Prenumerata mieś. 3 gold., kwart. -8 guld , półroczna 15 gnid. 
HISZPANIA. — Andrzei Deryng, Colle El Encinar 16. Madrid Prenu­
merata mieś. 45 pes.. kwart. 130 pes., półroczna 240 pes. KANADA. — 
Dr M. Sangowicz, 1273 Av. Bernard Apt. 1. Montreal (<Jue.). Prenu­
merata mieś. doi. 1,25. kwart, doi 3,50, półroczna dni. 6.50. NIEMCY. — 
Cz. Tarnowski (23). Quakenbrueck Schiphorstr. 2. pnstscheckamt Han­
nover 723-24 Prenumerata mieś. 4 l)M.. kwart. II DM. SZWAJCARIA. 
— E. Chylewska. Rudenzweg 6. Zurich 9/48. Prenumerata mieś. 4 tr. 
szw.. kwart, ii fr. szw., półroczna 20 fr. szw. Egzemplarz po). 0.20 
fr. szw. SZWECJA - NORWEGIA, — B. Kurowski. Anggatan 6c. Lund. 
Postgiro 43-29-89, Szwecja? prenumerata mieś. 5 kor. szw, kwart. j4 

szw,. nółroczna 27 kor. szw. WIELKA BRYTANIA 1 IRLANDIA. — 
Jerzy Jacewicz. 9 Powis Terrace. London W. 11 lei. RAYSwater 19.87 
b/6. kwartalnie 1.5.6., egzemplarz pi). 3d — Pod tymi adresami pro- 
»?<try zwracać się w sprawie prenumeraty, korportazw t egłoszeit.

i
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